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TREŚĆ NUMERU: Wojciech Korfanty. Tworzenie i organizacja woli narodu — Marjan Borzęcki. Ku poprawie stosunków — Tot. Raptularz ty- 
godniowy — Kronika zagraniczna — Z 7 dni — Stanisław Kijeński. W obronie sądów przysięgłych — jo. Praca więźniów — Jan Bezłaski. Ope- 
racja konwersyjna — A. Dziaczkowski. Istotna konsolidacja — Cyrano Preteksty — J. Boniecka Nieco optymizmu. = Dr. Stefan Kramsztyk. 
Metamorfoza i kryzys człowieka — Tena. Uwagi — X. Ul, mrowisko, termitjera — A. W. Przegląd prasy krajowej — Azet Z prasy zagra- 


nicznej — Gryf. Z serca — Książki nadesłane. 


NASZA ANKIETA 


Wśród wielu tytułów P. Wojciecha Korfantego przypomnieć należy dwa: organizator powstania gór- 
nośląskiego i więzień brzeski. To wystarczy, aby mieć prawo przemawiania do ogółu, to też dosyć, aby go 
wysłuchać z uwagą. W innym zakresie działania, bo jako jeden z zasłużonych twórców rządności polskiej, 
pracował Mecenas Marjan Borzęcki — b. Wice-prezydent Warszawy i b. Komendant Główny Państwo- 
wej Policji. Te dwa głosy ważkie podajemy dzisiaj do wiadomości. 

Bogaty materjał, który nam łaskawie nadesłano, wypełni szereg następnych numerów Odnowy. 


WOJCIECH KORFANTY. 


Tworzenie i 


REDAKCJA. 


organizacja 


Woli narodu 


Dyskusja na temat organizacji woli 
narodu zatacza w Polsce coraz szersze 
kręgi. W ostatnim czasie ożywiła ją 
znakomicie próba pułkownika Koca 
stworzenia obozu, któryby był wyra- 
zem tej zorganizowanej woli zbiorowej. 
Mylą się ci, którzy pod wpływem 
próżności narodowej twierdzą, że dys- 
kusja ta i próby organizowania zbioro- 
wej woli są jakimś oryginalnym wyna- 
lazkiem myśli polskiej. Nasze poczyna- 
nia pod tym względem są tylko odgło- 
sem szerokiej dyskusji, która się toczy 
na ten temat w całym świecie cywilizo- 
wanym. Świadczą o tem argumenty t- 
zywane u nas w dyskusji, a zaczer- 
pnięte ze skarbca myśli obcych. 


Nie mniej błędnem jest mniemanie, 
że impuls do tej dyskusji dał t. zw. obóz 
sanacyjny lub marszałek Rydz Śmigły 
swojem przemówieniem o sprawie or- 
ganizowania woli ludzkiej i jednolitego 
jej kierownictwa. Całe nasze życie pu- 
bliczne przed majem 1926 r. i po nim 
wypełnione jest tą dyskusją. Niestety 
poziom jej był bardzo niski, bo używa- 
no w niej nieraz argumentów, które nie 


przysporzą chwały dziejom polskim. 

Powojenne życie ludzkości przepeł- 
nione jest wzajemną walką skrajnych 
myśli i dążeń. Dziś nieubłaganie walczą 
z sobą skrajności z prawa i z lewa, a 
w wir tych walk popada nietylko nasze 
życie zbiorowe, ale cała nasza kultura. 
Prądy religijne, moralne, socjalne, poli- 
tyczne, gospodarcze i artystyczne łączą 
się w wielkie przeciwne sobie komple- 
ksy, które staczają między sobą wal- 
ki totalne, zmierzające do zniszcze- 
nia przeciwnika. Przeciwnik traktowa- 
ny jest jako zdrajca, zbrodniarz, szkod- 
nik narodu i wróg państwa, którego 
wszelkiemi Środkami trzeba wytępić. 
Zasada, że cel uświęca środki, rzadko 
kiedy w przeszłości święciła takie tri- 
umfy jak dzisiaj. Tylko ślepi i zacie- 
etrzewieni użytkownicy obecnej dezor- 
ganizacji ładu społecznego nie widzą 
na horyzoncie naszego życia znaków o- 
strzegajacych, że jutro może nas zepch- 
nąć w otchłań chaosu bez wyjścia. Każ- 
da skrajność, czy z lewa czy z prawa, 
jest zboczeniem z prostej drogi, sprowa- 
dzającej ludzkość na wyższe stopnie ro- 
zwoju. 


Pocieszającem jest, że coraz głośniej 
odzywają się ludzie, którzy widzą gro- 
żące nam niebezpieczeństwo, i nawołu- 
ja do kompromisu, do pojednania, do 
solidarności, czyli do organizowania 
jednolitej woli zbiorowej narodu, któ- 
rej potrzebę uzasadniają grozacemi 
niebezpieczeństwami, idącemi z zew- 
nątrz. Ale nie wszyscy, którzy wołają o 
kompromis, mają na oku dobro pow- 
szechne. Jest między nimi wielu, którzy 
obawiają się utraty korzyści przywile- 
jów, które w tych czasach zamętu i o- 
słabienia woli uzyskali dzięki lekcewa- 
żeniu odwiecznych nakazów moralnych 
i płynących z nich norm prawnych, i 
drżą przed odpowiedzialnością na myśl, 
że druga skrajność mogłaby zwyciężyć. 
Nadużywaniem pięknych haseł ogólni- 
kowych i wyolbrzymianiem grożących 
niebezpieczeństw, idących z zewnątrz 
— niebezpieczeństwa wojny i bolszewi- 
zmu — pragną przeciwników oszukać, 
by utrzymać. się na pozycji uprzywilejo- 
wanych. W imię dobra powszechnego 
tych kompromisowców trzeba demas- 
kować i odróżniać od tych, którym sen 
z oczu spędza troska o przyszłość naro- 
du, i którzy szukają porozumienia i dą- 
żą do organizowania woli narodu z 
przekonania, że bezkompromisowa wal- 
ka skrajności musi skończyć się katas- 
trofą i zagładą naszej kultury. Nie mó- 
wimy tu oczywiście o t. zw. „kompromi- 
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sie, ale o kompromisie nie żądającym o- 
fiary podstawowych zasad, jo 

Największą zasługą chrześcijaństwa 
w dziejach ludzkości jest, przywrócenie 
poszanowania osobowości ludzkiej, ob- 
darzenie jej zasięgiem praw nietykal- 
nych i świętych, i wywalczenie człowie- 
kowi indywidualnej wolności w grani- 
cach moralności chrześcijańskiej i pra- 
wa z niej płynącego. Zdobycz ta jest 
Źródłem i podstawą. całej. naszej kul- 
tury i wszelkiego postępu ludzkiego. 
Człowiek z natury jest wolny i mo- 
że wybierać pomiędzy dobrem i złem. 
Ale dlatego właśnie ponosi też odpo- 
wiedzialność nietylko za swoje losy 
osobiste, lecz także za losy wspólnot, 
których jest członkiem. A z przyrodze- 
nia człowiek jest zoon politikon. Najdo- 
skonalszą wspólnotą doczesną jest naród 
i jego organ wykonawczy w postaci pań- 
stwa. 

Stosunek jednostki do państwa i na- 
odwrót państwa do jednostki jest jed- 
nym z głównych przedmiotów dyskusji 
o organizowaniu woli zbiorowej i jej 
kierowaniu. Stanowisko nasze w tej dy- 
skusji zależy od tego, jak oceniamy 
wartość człowieka, jako osobowości mo- 
ralnej. Człowiek z natury wolny, zdolny 
do wybierania pomiędzy dobrem i złem 
i świadomy odpowiedzialności za swój 
los własny i za los wspólnot, których 
jest członkiem, ma prawo decydujące- 
go głosu w zagadnieniach dotyczących 
ogółu, czyli innemi słowy ma prawo u- 
działu w tworzeniu i organizowaniu 
woli zbiorowej. Realizowaniem tego po- 
glądu jest demokracja. W oczach faszy- 
zmu jednostka ludzka jest niezdolna 
do rozpoznawania tego, co jest dobre 
i mądre dla dobra powszechnego i 
dla tego jego zdaniem decydować o tem 
powinni wódz lub wybrańcy, a zada- 
niem jednostki jest podporządkowanie 
się ich woli, posłuszeństwo i karność. 

Realizowaniem faszyzmu jest dyktatu- 
ra, obojętne, czy jednostki w postaci 
wodza, czy grupy wybranej lub klasy. 
Dyktatura nie uznaje praw osobowości 
ludzkiej, i odmawia człowiekowi prawa 
udziału w tworzeniu i organizacji wo- 
li zbiorowej. Tworzy ją wódz lub elita, 
narzuca swoją wolę poddanym, jako 
fikcyjną wolę zbiorową, którą kieruje 
bez kontroli. Wszyscy dyktatorzy wię- 
cej lub mniej otwarcie pogardzają czło- 
wiekiem. Człowiek dla nich jest objek- 
tem władzy, robotem i żerem armat- 
nim. 

Gdy chodzi o rozstrzyganie jakiegos 
waznego dla narodu zagadnienia, sa tyl- 
ko dwie alternatywy: albo rozstrzyga 
jednostka względnie wybrana grupa, 
która narzuca swą wolę innym, albo roz- 
strzyga większość. Trzeciej możliwości 
niema. W 1-szym wypadku mamy do 
czynienia z dyktaturą, w drugim z de- 
mokracja. Wypadek, że wszyscy są so- 
bie zgodni, należy do wyjątkowych 
rzadkości. Nie brak takich, którzy 
twierdzą, że jest rzeczą drugorzędną, 
w jaki sposób powstaje wola zbioro- 
wa, czy na rozkaz z góry, czy za 
pomocą większości, bo główną rzeczą 
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jest, by tylko znaleziono to, co jest słu- 
szne, pożyteczne i sprawiedliwe. A 
wódz człowiek nadzwyczajny, wcielenie 
ducha i dążeń narodu, łatwiej znajdzie 
to, co jest słuszne, potrzebne i ro- 
zumne dla dobra powszechnego, niż 
większość, powstająca mechanicznie 
drogą formułki matematycznej. Ci, co 
tak sądzą, wyobrażają sobie, że naród 
jako całość organiczna posiada kry- 
terjum mądrości i dobra, które zastoso- 
wuje wódz. W rzeczywistości jednak 
nię istnieje żadna mądra lub dobra 
wspólnota, nie ma ona też żadnej mąd- 
rości zbiorowej i żadnej zbiorowej do- 
brej woli. Tak zwana wola zbiorowa i 
mądrość wspólnoty zależą zawsze od mą- 
drości i woli poszczególnych jednostek tę 
wspólnotę tworzących. Przekonywa- 
niem, sugestją i innemi środkami mo- 
żna wpływać na wolę i umysł poszcze- 
gólnych jednostek, aby je pozyskać dla 
swoich celów. Pojęcia słuszności i dob- 
ra poszczególnych jednostek, zawsze się 
pomiędzy sobą różnią. Jednomyślność i 
zgodność dążeń należą do bardzo rzad- 
kich wyjątków. Różnice pojęć i dążeń 
trzeba wyrównywać, aby wytworzyć i 
zorganizować wolę zbiorową narodu. 
A jak powiedzieliśmy, istnieją tylko 
dwie alternatywy: siła lub większość. 
Innej możliwości niema. 

Wola zbiorowa wytworzona większo- 
ścią jest owocem wolności człowieka, 
wola zbiorowa wytwarzana siłą jest tyl- 
ko fikcją woli zbiorowej, wynikiem 
przemocy, bo piastun siły, dyktator, 
stwarza tylko pozory woli zbiorowej; 
narzucając swoją wolę poddanym jed- 
nostkom. Jeśli w jakiemś państwie — 
oczywiście nie dyktatorskiem, —- wyłą- 
czy się zasadę większości przy wytwa- 
rzaniu woli zbiorowej, wybucha wojna 
domowa. Zwycięzca w niej narzuca 
pokonanym swoją wolę i powstaje po- 
zorna wola zbiorowa. Tworzenie woli 
zbiorowej zapomocą walki bratobój- 
czej połączone jest zawsze z marnowa- 
niem sił narodu, a wojna domowa jest 
zawsze wielkiem nieszczęściem, — i z 
małemi wyjątkami — zbrodnią narodo- 
wą. 


Przyjrzyjmy się z punktu widzenia 
moralnego tworzeniu woli narodu przy 
pomocy siły, rozkazów z góry. Aby 
wzmocnić siłę władzy w państwie prze- 
mocą, trzeba mieć zawsze olbrzymią od- 
wagę, która gdy chodzi o państwa wy- 
stawione wskutek warunków geopolity- 
cznych lub wewnętrznych trudności na 
szczególne niebezpieczeństwo jest zbrod- 
niczem ryzykanctwem, dalej trzeba 
mieć chytrość, zdolność konspiracyj- 
ną, talent okłamywania i oszukiwania 
opinji publicznej, wytrwałość i energję 
a przedewszystkiem sumienie wyprane 
z skrupułów moralnych, bezwzględność 
i brutalność, aby usuwać ludzi w drodze 
stojących. Respektowanie godności czło- 
wieka, świętości i nietykalności jego czci 
i życia, poszanowanie praw jego osobo- 
wości, umiłowanie prawdy, przestrzega- 
nie odwiecznych nakazów moralnych, 
poszanowanie prawa, dotrzymywanie 


danego słowa, złożonej przysięgi są naj- 
większemi przeszkodami na drodze uzur- 
patora do władzy. A zadajmy sobie py- 
tanie, czy uzurpatorzy władzy, dyktato- 
rzy prowadzą naród na wyższy stopień 
rozwoju, czyli innemi słowy, czy oni są 
ci najmędrsi i najlepsi, którym się nale- 
żą rządy w państwie, jakikolwiek jest je- 
go ustrój? Bywali tacy dyktatorzy i u- 
zurpatorzy, ale są to białe kruki w dzie- 
jach ludzkości. Naogół historja nas bo- 
wiem uczy, że uzurpatorzy i dyktatorzy 
daleko więcej wartości narodowych nisz- 
czą, niż błędy popełniane przez demokra- 
cję. 
Ale demokracja, powiadają zwolenni- 
cy dyktatury, jest głupstwem z swoją 
pretensją do nieomylności, do monopolu 
prawdy,. słuszności i sprawiedliwości. 
Chce być jedyną drogą prawdy, prawa i 
sprawiedliwości. Demokracja  bynaj- 
mniej nie twierdzi, że jest nieomylną, 
tak samo jak nie twierdzi, że znajduje 
zawsze prawdę, prawo i sprawiedliwość. 
Wogóle niema pretensji do tego, by być 
najwyższem dobrem narodowem, jak to 
czyni każda dyktatura, która zawsze się 
utożsamia z państwem, a swoje dobro z 
dobrem powszechnem. Demokracja jest 
wartością negatywną, bo jako jedyny cel 
wytyka sobie walkę ze złem, z bezpra- 
wiem i z niesprawiedliwością. Ta jej ne- 
gatywna wartość, ta jej walka ze złem 
i niesprawiedliwością ma nieocenione 
znaczenie w walkach ludzkości o praw- 
dę, prawo i sprawiedliwość. Właśnie ja- 
ko negatywna wartość, demokracja sta- 
nowi jedną z największych zdobyczy 
ducha ludzkiego, bo stanowi ona silną ta- 
mę przeciwko złu, samowoli i anarchii. 
Kto podkopuje tę tamę, podkopuje ład 
społeczny. 

Ale powiadają zwolennicy dyktatury, 
że jest rzeczą Śmieszną przypisywanie 
mechanicznej  formułce matematycz- 
nej — bo taką jest większość — cu- 
dotwórczego znaczenia. Zesumowanie 
jednostek głupich i złych nie daje 
w postaci większości mądrości i spra- 
wiedliwości. Nie przeczymy, że decyzja 
za pomocą większości jest uproszczonym 
racjonalistycznym sposobem rozwiazy- 
wania zagadnień życiowych wielkiej do- 
niosłości, że jest rozcinaniem gordyj- 
skiego węzła zagadnień przeważnie mo- 
zalnej natury nożem matematycznej for- 
mułki. Ale czy człowiek jest wogóle zdol- 
ny realizować absolutną prawdę i abso- 
lutną sprawiedliwość? A bez sprawiedli- 
wości i prawdy niema ładu społecznego. 
Wobec niemożliwości realizowania abso- 
lutnej prawdy i sprawiedliwości, zada- 
walamy się rachunkiem prawdopodo- 
biefistwa, sprawiedliwością formalną i 
przybliżoną. I pod tym względem demo- 
kracja jest wartością negatywną, ale 
ten negatywny, uproszczony, pośredni, 
racjonalistyczny sposób rozwiązywania 
zagadnień społecznych chroni nas przed 
niebezpieczeństwem wciąż nam grożą- 
cem, że nasze życie zbiorowe może się 
stoczyć w przepaść chaosu, anarchji i 
wojny domowej. Przytem ten sposób ne- 
gatywny nie zamyka drogi pozytywnym 
bezpośrednim i irracjonalnym możliwo- 
ciom. 


MARJAN BORZECKI. 
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Ku poprawie słosunków 


Brak stabilizacji wszelkich stosun- 
ków jest, według mnie, największem 
złem, gnębiącem Polskę. żadna ze zna- 
nych teoryj i koncepcyj czy to ustrojo- 
wych, gospodarczych, czy wreszcie kul- 
turalnych nie jest konsekwentnie reali- 
zowana przez czynniki decydujące, a co 
gorsze, przerzucają się one z jednej osta- 
teczności w drugą. 

Wszystko 


jest płynne, zmienne, 
chwiejne i niepewne. 
Obywatel, w swej działalności pry- 


watnej lub społecznej, nie znajduje dość 
mocnych i pewnych punktów oparcia i, 
żeglując po falach życia bez busoli, gu- 
bi się, zniechęca i demoralizuje, temci 
bardziej, iż najkapitalniejsze prawdy, 
jakiemi kierowała się powszechnie ludz- 
kość w niedalekiej jeszcze przeszłości, 
zostały u nas podważone a nawet ośmie- 
szone. 

Całe odłamy polityczne i grupy spo- 
łeczne wciąż jeszcze poszukują nowych 
dróg, mających prowadzić Naród do le- 
pszej przyszłości. 

W tych warunkach rzeczywistość pol- 
ska musi wywoływać uczucie najwięk- 
szego zaniepokojenia. Usprawiedliwione 
obawy o losy Polski wzmagają się je- 
szcze przez to, że znaczna większość spo- 
łeczeństwa z nieufnością przygląda się 
praktykom urzędowej polityki, nie wie- 
rząc w skuteczność jej metod postępo- 
wania. 


Sfery rządowe, korzystając z mo- 
nopolu władzy, dotychczas odsuwały sze- 
rokie warstwy społeczeństwa od wszel- 
kich wpływów na sprawy państwa, a 
„niemiłym” sobie elementom wypowie- 
działy nieubłaganą walkę. 


Doprowadziło to Polskę do rozbicia 
wewnętrznego, do osłabienia sił i energji 
Narodu. Najwyższy czas zawrócić z tej 
drogi! 


Czy ostatnio ogłoszona deklaracja 
programowa pułk. Adama Koca może 
uzdrowić panujące w Polsce stosunki? 
Czy jest ona w stanie rozstrzygnąć pa- 
lące problemy i doprowadzić do skonso- 
lidowania chaotycznej sytuacji wew- 
nętrznej? Dzisiaj niepodobna odpowie- 
dzieć jeszcze na to pytanie, choćbyśmy 
nawet mieli uwierzyć bez zastrzeżeń w 
szczerość propagowanych haseł i w bez- 
interesowność pobudek. Wszak nie tyl- 
ko o program chodzi, ale i jego wykona- 
nie. W każdym bądź razie można już 
teraz stwierdzić, że deklaracja nie się- 
ga do wszystkich podstaw złego, jakie 
zagrażają Państwu. 

Nie  pretendując bynajmniej do 
przedstawienia całokształtu budowy 
socjalnego ideału, pozwalam sobie zwró- 
cić uwagę na te momenty, które mogą 
przyczynić się decydująco do przebudze- 
nia drzemiącej jeszcze, a niepożytej 
energji Narodu. 


3 


Przedewszystkiem musi byé wzmoc- 
niony autorytet prawa, tak mocno po- 
derwany w szerokich masach. Nikt mnie 
nie przekona, iż najwłaściwszym i naj- 
skuteczniejszym sposobem zapewnienia 
spokoju i bezpieczeństwa w państwie 
jest utworzenie obozu koncentracyjnego 
w Berezie. Polska, prowadząc „walkę z 
czynnikami, chcącemi zamącić jej życie 
wewnętrzne, może i powinna oprzeć się 
jedynie na procedurze sądowej, a nie 
uciekać się do środków, stojących w tak 
jaskrawej sprzeczności z jej tradycja- 
mi i poczuciem słuszności i sprawiedli- 
wości. 

Nie do pomyślenia jest również osią- 
gnięcie poprawy stosunków bez zasad- 
niczej zmiany dotychczasowej ordynacji 
wyborczej. Trzeba jaknajrychlej umoż- 
liwić Narodowi Polskiemu swobodne 
wypowiedzenie się, kogo uważa za praw- 
dziwego wyraziciela swych pragnień i 
dążeń. 

Zapewnienie samorządowi terytorjal- 
nemu należnej mu roli w życiu Państwa 
jest również nieodzownym warunkiem 
podciągnięcia Polski wzwyż. 


Sprawa uproszczenia 1 usprawnienia 
administracji państwowej, przez znacz- 
ne skurczenie jej agend i uwzględnienie 
czynnika fachowego, ma pierwszorzędne 
znaczenie dla szerokich warstw ludno- 
ŚCI. 

O konieczności zapewnienia naszej 
armji należytego rozwoju i potęgi nie 
będę się rozwodził: Armja jest umiło- 
waniem całego narodu i każdy Polak 
gotów jest zawsze na największe ofia- 
ry dła jej dobra. 


EL L n L. RR" S SC. CEE nen 


Raptularz tygodniowy 


(z powrotem do fachowości) 


Wszyscy odczuwaliśmy powiew niedoskona- 
łości, idący z sejmu i senatu podczas obrad 
nad tegorocznym budżetem. Nawet szary czło- 
wiek z ulicy — o ile wogóle słyszał coś o de- 
bacie — rozróżniał natychmiast, co brać nale- 
ży na serjo, a co jest dekoracją, wybudowaną 
na wzór prawdziwych parlamentów. Natural- 
nie najwięcej martwiliśmy się, gdy dwaj se- 
natorowie Rostworowski i Lubomirski dokona- 
li swych odkryć parlamentarnych: jeden. zabro- 
nił ministrowi skarbu używać wyrazu: bez- 
nadziejność, drugi parcelacyjną politykę mini- 
stra rolnictwa uznał za objaw walki klas, któ- 
rą on — przedstawiciel solidaryzmu społeczne- 
go (B. B. W. R.) potępia, Niechby ktoś po- 
równał stenogramy senackie z r. 25 i 37, wie- 
dbiałby, kiedy lepszy senat obradował, choć w 
r. 25 nie było jeszcze senatorów - nominatów, 
ozdobionych Polonią - Restitutą za Konstytu- 
cję Kwietniowa. 

Ale za to z ławy rządowej rozbrzmiał nowy 
ton podczas przemówień ministra sprawiedli- 
wości p. Grabowskiego, który nikomu — a naj- 
mniej społeczeństwu — nie szczędzi pouczeń, 
wytknęć i skarceń. P. Grabowski nowelizuje 
ustawy, uchwalone przed dwoma i trzema la- 
ty w okresie, kiedy pełnia władzy była prze- 
cięż w ręku jego przyjaciół i mocodawców po- 
litycznych. W sejmie i senacie znajdują się 
referenci tych ustaw, a jeden z nich, prof. Ma- 
kowski, zajmuje nadal jedno z czołowych 


miejsc. I żadne słowo, nie mówię obrony, ale 
wyjaśnienia nie pada ze strony tych panów. 
Więc ustawa o ustroju sądownictwa wśród 
powszechnego (w sejmie i senacie) aplauzu 
uchwalona, po dwóch czy trzech latach uzna- 
na za niewystarczającą, nie znajduje żadnych 
obrońców wśród tych, którzy za nią głosowa- 
li, którzy ją zalecali, którzy z zadowoleniem 
przypatrywali się przetasowaniu sądownictwa 
na tej podstawie? Może to tylko ministrowi 
Grabowskiemu, jednemu bądź co bądź z młod- 
szych sądowników, wydaje się, że świeże usta- 
wy trzeba na gwałt zmieniać? Coś dziwnego 
tkwi w parlamentaryzmie, który pozbawiony 
własnej inicjatywy i woli, reaguje skwapliwie 
na każdy projekt rządowy. A przemówienia mi- 
nistra Grabowskiego, w których uzasadnia swo- 
je postulaty, zawierają wyłącznie treść poli- 
tyczną. Gdyby nie dopisek, że mówi przedsta- 
wiciel resortu sprawiedliwości, bylibyśmy pe- 
wni, że słyszymy głos ministra spraw wew- 
netrznych lub co najmniej jego delegata. Gwał- 
towność troski o spokój i posłuszeństwo, o 
szybkość wymiaru sprawiedliwości (użył pan 
minister nowego zwrotu si ln a sprawie- 
dliwość) znaną dotąd była w przemówieniach 
kierowników innego — resortu. ; 


A już olśniewającą nowość usłyszeliśmy na 
ostatek w drugiej mowie ministra. Sądy przy- 
sięgłych nie mogą być w Polsce wprowadzone 
z powodu — mniejszości narodowych. Mini- 
ster pominął milczeniem okoliczność, że gdyby 
jakakolwiek obawa polityczna zachodziła, s”dy 
przysięgłych uzupełnia się z listy jednolitej 


narodowościowo, a przytem można rozprawy 
przenieść do miast innych, czego świadkami 
zresztą byliśmy bardzo niedawno. I należy 
wreszcie zaznaczyć, że nikomu — a najmniej 
ministrowi Rzplitej — nie przystoi wyolbrzy- 
miać trosk mniejszościowych i naginać życia 
dwudziestu kilku miljonów Polaków do norm 1 
pojęć, które może zrodzić tylko ostateczna ko- 
nieczność, a dzisiaj uprzytomnia je tylko ten- 
dencyjny defetyzm. 

Minister sprawiedliwości u mas ma drugi 
także tytuł: pierwszego prokuratora Rzplitej. 
Źle byłoby, gdyby pamiętano tylko o jednym 
na tle osobistych skłonności tego czy innego 


ministra. 
* 


Ukazał się pierwszy rocznik Polskiej Aka- 
demji Literatury. Po przejrzeniu tego wy- 
dawnictwa pozwalam sobie podzielić się z czy- 
telnikami następującemi refleksjami: 


Wszyscy niezależni a dojrzali pisarze polscy 
sprzeciwiali się założeniu Akademji Literatu- 
ry według projektu rządowego. Projekt uchwa- 
łony i wprowadzony w życie stanowi właściwie 
karykaturę projektu, napisanego ongiś przez 
Stefana Żeromskiego i, oczywiście, w niczem 
nie przypomina instytutów literackich, które 
w niektórych krajach europejskich powstały i 
swą rolę fachową z większym lub mniejszym 
pożytkiem spełniają. Polskie życie literackie 
przedstawia obecnie obraz zupełnego rozbicia 
a Akademja Literatury, niezawodne źródło 
drobnych skandali i wielkich gaff, nawet pry- 
mitywnych zadań fachowych wykonać nie u- 
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mie. Akademja Literatury juz istniala, gdy 
wytworzył się wielki wstrząs w życiu wydaw- 
niczem i literackiem pod postacią wprowadze- 
nia nowej pisowni. Akademja żadnej roli w 
tem wszystkiem nie odegrała. Do komitetu or- 
tograficznego delegowała od siebie p. Karola 
Irzykowskiego, który z wykształcenia był ger- 
manistą a z zawodu stenografem. Nie chcemy 
p. Irzykowskiemu robić przykrości, ale sam za- 
pewne przyzna, że nie miał kwalifikacyj do 
przeprowadzenia zadania, które mu powierzo- 
no. Istotnie najsmutniejsze przewidywania się 
spełniły. Dostaliśmy nieodpowiednią pisownię 
w niewłaściwej chwili. Co robi Akademja? Nic. 
Akademja wysyła depesze hołdownicze fi raz 
na kwartał urządza posiedzenia z referatami. 
(ostatni np. referat: „O dobrobycie”). 

Dzieli nas, jak wiadomo, równa odległość od 
p. W. Rzymowskiego jak od p. F. Goetla, ale 
każdy nieuprzedzony przyzna, że widok „aka- 
demika”, wyrzucanego z pewnej redakcji po to, 
by zrobić miejsce drugiemu „akademikowi”, 
jest widokiem żałosnym a niedopuszczalnym, 
gdy chodzi o powagę Akademji i małe choćby 
pozory jej niezależności. 

Niewątpliwie nadszedł moment psychologicz- 
ny. Zanim stanie się coś nadzwyczajnego i za- 
nim z samego dna życia nie ujawni się ponury 
proces, który dał istnienie Akademji, nadarza 
się pora, aby Akademja zawiesiła swą działal- 
ność, aby obecni jej członkowie zajęli się 
z powrotem pracą zawodową, a wszelki doby- 
tek Akademji przekazali np. Warszawskiemu 
T-wu Naukowemu, które z biegiem czasu po- 
trafi wyłonić z siebie jakiś samodzielny wy- 
dział literacki, powołany do spełnienia zadań, 
jakich rządowa ekspozytura wydziału sztuki M. 
W. R. i O. P. z natury rzeczy spełnić nie mo- 
gła. 

% 

Wyższe uczelnie akademickie zamknięte w 
Warszawie. Cóż to za stosunki, na miły Bóg, 
których unormowanie polega tylko na deba- 
tach, czy polewać wodą, aresztować i relego- 
wać studentów, czy też czekać na wystudze- 
nie temperamentów. Zdradzimy tajemnicę. 
Rząd związany jest ustawą o reformie szkol- 
nictwa wyższego, wprowadzoną z całym bez- 
troskim spokojem i bezwzględną nieznajomo- 
ścią rzeczy przez ministra Janusza Jędrzeje- 
wicza. Przeciw ustawie wypowiedzieli się naj- 
znakomitsi uczeni polscy; w słowach pełnych 
goryczy pisał o niej jeden z koryfeuszów nauki 
polskiej na kilka miesięcy przed zgonem Ś. p. 
Oswald Balzer. Ustawa weszła w życie i od 
tego czasu jesteśmy świadkami nieustającego 
fermentu na uniwersytetach, a obecny mini- 
ster oświaty, sam profesor politechniki, dotąd 
nie może wybrnąć z kłopotów spadkowych. 
Niech nikt nie łudzi się, że to, co piszą dzien- 
niki za awanturami, bądź przeciw awanturom, 
wyczerpuje kwestję. Bynajmniej. Młodzież na- 
sza przeżywa poważny kryzys, sięgający ko- 
rzeniami w smutną przeszłość i obecną rzeczy- 
wistość polską. Śmiesznem byłoby przypusz- 
czać, jakoby ten bunt młodych rozpętała tyl- 
ko kwestja żydowska, sama przez się niewąt- 
pliwie poważna i wymagająca rozwiązania, ale 
bynajmniej nie nadrzędna w pragnieniach i 
osiągnięciach młodzieży akademickiej. Rząd, 
który na serjo dba o młodzież, powinien przy- 
znać się do popełnionego błędu: do forsowania 
ustawy  jędrzejewiczowskiej, pozbawionej w 
tym samym stopniu znawstwa życia akademic- 
kiego, co obecnych porywów i trosk młodzieży 
uniwersyteckiej. Nie chcemy opowiadać aneg- 
dot, gdyż wiemy z własnego doświadczenia, że 


ODNOWA 


jest ich w życiu studenckiem zawsze poddostat- 
kiem, ale czy uaprawdę typowym systemem 
nauczania ma być seminarjum, odprawiane 
właściwie cichaczem w prywatnem mieszkaniu 
profesora? 


Prawnie zaś na wszelkie szkody czy niedo- 
statki mamy następującą drogę: za 9 miesię- 
cy przy następnym budżecie pan minister 
oświaty wygłosi ponowną, łzawą przemowę, 
w której zapowie, że dobrze byłoby, gdyby 
było inaczej, niż jest, a ciało ustawodawcze 


uchwali mu jednomyślnie budżet, podczas któ- 
rego będzie zastanawiać się nad dobroczynne- 
mi skutkami oświaty w Europie w ogólności, 
a w Polsce w szczególności. W najlepszym 
razie tak będzie, a nie inaczej. 

A tymczasem unieśmy się wyobraźnią: jutro 
pojawia się dekret, przywracający 52 skasowa- 
ne katedry; pojutrze dekret o przywróceniu 
autonomji uniwersyteckiej. Jak sądzicie, czy- 
telnicy, czy młodzież nadal...? Ach, te marze- 
nia! TOT. 


Kronika zagraniczna 
GRYPA. 


Przedłużająca się rekonwalescencja p. min. 
Becka po genewskiej czy może gdyńskiej gry- 
pie stała się powodem wielu pogłosek, które 
nawet pojawiły się w niektórych pismach. Nie 
mamy wrażenia, aby pogłoski te były już u- 
zasadnione. Natomiast zwrócić musimy uwagę 
na to, że przy dzisiejszym systemie ,to- 
talnym” w naszem M. S. Z. wraz z ministrem 
grypę przechodzi cała nasza polityka zagrani- 
czna. Od wielu miesięcy właściwie jej niema. 
Aparat nastawiony tylko w kierunku wyko- 
nawczym, bez kierownika wogóle nie funkcjo- 
nuje. A tymczasem na świecie dzieją się rze- 
czy, w których głos polski powinien się rozle- 
gać. że wymienimy tylko rokowania o pakt za- 
chodni i niepokojące plany naszych świeżych 
przyjaciół berlińskich, albo przemiany w środ- 
kowej Europie, które nas bardzo blisko obcho- 
dzą. Grypa ministra nie może tu być usprawie- 
dliwieniem braku aktywności. 


EWOLUCJE PAKTU ZACHODNIEGO. 


Po pogwałceniu umów w Locarno przez 
Niemcy Anglja z wielkim zapałem a Francja 
ociagajac się, ale ostatecznie idąc w jej śla- 
dy, rozpoczęły zabiegi o zastąpienie podarte- 
go paktu przez nowy układ tego samego ty- 
pu. Rokowania szły jak z kamienia. Ani Niem- 
cy ani Włochy nie zdradzały zgoła ochoty na 
podjęcie rozmów i zawarcie umowy, która ów- 
cześnie mogła tylko krępować politykę faktów 
dokonanych. Skutek tego nie dał na siebie dłu- 
go czekać. Anglja i Francja zaczęły liczyć tyl- 
ko na siebie, zacieśniając wzajemne stosunki 
i odnawiając Entente cordiale, stając, lubo nie- 
chętnie, ale nie mniej zupełnie zdecydowanie 
do wyścigu zbrojeń i szukając oparcia w Sta- 
nach Zjednoczonych i sojuszach na wschodz'e 
Europy. I okazało się, że wzmożenie potencjału 
wojennego i skupienie całego narodu około ha- 
sła obrony narodowej nie jest wcale przywile- 
jem systemów totalnych. Państwa demokraty- 
czne potrafią to lepiej, bo i środkami rozpo- 
rządzają większemi i swobodna wola ludności 
daje mocniejsze oparcie rządom, aniżeli poli- 
cyjne bagnety. I oto nagle miłością do paktu 
zachodniego zapałały i Niemcy i Włochy. Po 
piec'u miesiącach wystąpiły z inicjatywą dal- 
szych rokowań, składając w Londynie uzgod- 
nione między soba noty. Noty bardzo ciekawe. 
Starannie usunięto z nich wszystko, co mogło- 
by z miejsca uniemożliwić dalsze rozmowy. A. 
więc niema w nich ani powrotu do paktu czte- 
rech, ani żądamia obalenia sojuszu francusko - 
sowieckiego. Konstrukcja nowego paktu zacho- 
dniego ma być wzorowana na dawnych umo- 
wach locarneńskich, z tą tylko różnicą, że 
Belgja ma uzyskać upragnioną gwarancję ne- 


utralności, a sojusze francuskie mają być po- 
zbawione automatycznego działania. O tem, kto 
jest napastnikiem, mają decydować wyłącznie 
gwaranci umów t. j. Anglja i Włochy, wspól- 
nie i zgodnie. Mają oni decydować także o 
tem, czy sojusze francuskie mają być w da- 
nym wypadku zastosowane. Praktycznie po- 
zbawiłoby to wszelkiej wartości nietylko umo- 
wę francusko - sowiecką,, ale i sojusz Francji 
z Polską i Czechosłowacją. Bo zgodne orze- 
czenie Anglji, zaprzyjaźnionej z Francją i 
Włoch, zaprzyjaźnionych z Niemcami, jest bar- 
dzo mało prawdopodobne. W praktyce więc 
byłoby to pozostawieniem środkowej i wschod- 
niej Europy na łaskę i niełaskę Niemiec. Tru- 
dno już będzie, wobec tych planów niemieckich, 
zamykać oczy na ich rzeczywiste dazen'a na- 
wet oficjalnej polityce polskiej. Aktywność jej 
będzie musiała zwrócić się już otwarcie prze- 
ciw tym planom niemieckim, godzącym jawnie 
w bezpieczeństwo naszego państwa. Nie zdzi- 
wi nas w tych warunkach nowy atak grypy. 
Po próbie gdańskiej nowej próby locarneń- 
skiej świeża przyjaźń polsko - niemiecka już 
chyba nie wytrzyma. 
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Monotonję powtarzających sig wiadomości, 
że ten lub; ów wyższy zakład naukowy zamknię- 
to, przerywa czasem jakiś szczegół jaskrawie 
charakterystyczny. Ot, i teraz. Były wybory 
zarządów w organizacjach akademickich. Do- 
wiadujemy się z prasy, że listę młodzieży na- 
rodowej unieważniono z powodu 
jakichś tam nieformalmości. Wiemy, wiemy, na 
jakich wyborach wzorowano się! Jaka szkoda, 
że reszta nie głosowała przy dźwiękach orkie- 
stry, że nie wysłano depesz holdowniczych i że 
głosujących nie było 120%! Niestety, młodzież 
jeszcze, a pewniej nigdy nie nauczy się naśla- 
dować lubych wzorków z góry. 


se 


Przy obliczeniu hurtem członków rozmaitych 
organizacyj, doliczono się w Polsce „akcesowi- 
czów“ coś około 45 miljonów. W detalu sprawa 
wygląda gorzej. Tak, naprzykład, w łonie Fe- 
deracji Obrońców Ojczyzny nie wszyscy stanę- 
li na baczność. A więc, prezes zarządu główne- 
go w Związku oficerów rezerwy — jen. Góre- 
cki wyraził swój entuzjazm dla idei, a nie bez- 
pośrednio dla pułk. Koca t jego obozu. Mimo 
tej przezorności formalnej, na zebraniu Koła 
Warszawskiego Zw. of. rez. (2000 członków) 
wiadomość o „akcesie* przyjęto grobowem mil- 
czeniem, natomiast pojawienie się i mowę mec. 
Szurieja (b. prezesa) powitano rzęsistemi okla- 
skami. Odnośna rezolucja nie pozostawiła wie- 
le złudzeń. 

Jeszcze większy kłopot sprawili prezydjum 
„młodzi, którzy w głosowaniu naprawdę taj- 
nem na delegatów na przyszły zjazd poskreśla- 
li nazwiska kandydatów z zarządu głównego. 
A że młodych była większość, więc kompromi- 
tacja nie do naprawienia. Wprawdzie do pra- 
sy komunikatu nie wysłano, aliści czy podobna 
takie fakty długo ukrywać? A gdyby tak po 
żołniersku prawdzie w oczy spojrzeć, co? 


STANISŁAW KIJEŃSKI. 
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W obronie sądów przysięgłych 


Projekt rządowy co do zmian w pro- 
cedurze karnej i co do zniesienia sądów 
przysięgłych zaraz po złożeniu go w sej- 
mie był przedmiotem obszernej dyskusji 
na wielkiem zebraniu w Związku adwo- 
katów polskich 22 lutego r. b. Zebra- 
nie z przeszło stu osób składało się z ad- 
wokatów, sędziów, prokuratorów, po- 
słów i profesorów uniwersytetu. Był 
również obeeny delegowany urzędnik 
ministerjum. Po kilkogodzinnej dy- 
skusji zebrani, z uwagi na szczególną 
wagę przedmiotu, postanowili prowa- 
dzić dalszy ciąg dyskusji 24 lutego. Za- 
bierało głos kilkunastu mówców, którzy 
wykazywali poważne braki i sprzeczno- 
ści w tezach projektu, dotyczących 
zmian procedury karnej, a szkodliwości 
projektu co do zniesienia sądów przy- 
sięgłych. Ogólnie wykazano brak nale- 
żytego przemyślenia projektu, przyczem 
okazało się, że projekt jest pomysłem 
porozumienia kilku urzędników sądo- 
wych i ministerjalnych i że nie był 
przesłany do opinji ani komisji kodyfi- 
kacyjnej, ani stowarzyszeń prawniczych 
i naukowych, ani zespołów sędziowskich, 
— ze zatem jedyna nad projektem dy- 
skusja odbyła się właśnie na zebraniach 
w Związku adwokatów polskich. 

Wkrótce potem, bo już w dniu 3 mar- 
ca komisja prawnicza sejmu rozpozna- 
ła wydzielony z ogólnego projektu zmian 
projekt zniesienia sądów przysięgłych i 
jednym głosem większości (10 na 9 gło- 
sów) oświadczyła się za ich zniesieniem. 
Przed głosowaniem jeden z posłów po- 
stawił wniosek o odroczenie głosowania, 
gdyż uważa sprawę za zbyt ciężką i po- 
ważną, by posłowie mogli spokojnie w 
swojem sumieniu na jednem posiedze- 
niu o sprawie rozstrzygnąć, Wniosek 
ten nie uzyskał większości. Godzi się 
zaznaczyć, że na komisji projekt rządo- 
wy spotkał się z oporem przedewszyst- 
kiem tych posłów, na których terenie 
obowiązuje instytucja sądów przysięg- 
łych, którzy zatem są z jej działalnością 
dobrze obeznani, a zwalczali sądy przy- 
sięgłych posłowie z innych dzielnic, któ- 
rzy zatem mogli mieć o działalności tych 
sądów tylko pośrednie wiadomości. 

Niebawem, bo już w dniu 11 marca 
sejm w głosowaniu większością głosów, 
po odrzuceniu wniosku formalnego o 
odesłanie sprawy do komisji, jakoteż 
wniosków mniejszości, przyjął ustawę o 
zniesieniu sądów przysięgłych według 
brzmienia komisyjnego. 

Kto śledził głosy w prasie, ten prze- 
konał się, że w niej nie odezwał się nikt 
ze społeczeństwa za zniesieniem sądów 
przysięgłych, — owszem, bardzo przeko- 
nywująco broniono tej instytucji. 

Nastręczają się pytania: w imię czego 
popierano projekt, — z jakiego powodu 
zastosowano taki niezwykły pośpiech w 
decydowaniu sprawy? 

Oto wykładano, że nasze społeczeń- 
stwo nie dorosło do tej instytucji, że na 
ławie przysięgłych zasiadają ludzie nie 
orjentujący się w powadze zadania, że 


u nas sądy przysięgłych miały rację by- 
tu w czasie panowania zaborów, ale nie 
są potrzebne, skoro mamy już byt wła- 
sny. Te i inne im podobne twierdzenia, 
oraz zarzuty są pozbawione istotnej wa- 
gi. Niepochlebne świadectwo naszej w 
tym względzie niedojrzałości jest mylne. 
Rosja przedwojenna nie miała przecież 
mas dojrzalszych, niźli nasze, — a jed- 
nak Rosja utrzymała sądy przysięgłych. 
Stawałem przed sądami przysięgłych w 
tak zwanym kraju zabranym, widziałem 
zrozumienie rzeczy wśród ławy przy- 
sięgłych, a od wyroków w sprawach, w 
których wnosiłem obronę, prokurator 
nie odwoływał się do senatu rządzącego 
i poprzestawał na nich. Ludzie nauki, 
literatury i publicyści w Rosji głosili, że 
sąd przysięgłych jest wielkiem dobrem 
narodu, którem pieczołowicie opiekować 
się należy. Nader głośna sprawa zama- 
chu w Petersburgu w końcu siódmego 
dziesiątka zeszłego wieku Wiery Zasu- 
licz obnażyła niemiłosiernie nadużycia i 
gwałty systemu rządowego, a jednak 
„Gołos” i inne gazety bez przeszkód po- 
dawały wszelkie szczegóły przewodu są- 
dowego, oraz druzgocące ów system mo- 
wy obrończe. A jednak i potem carska 
Rosja, choć trzymała społeczność moc- 
no w garści, wcale nie pomyślała o po- 
zbawieniu społeczności tego dobra, za 
jakie słusznie uważała sądy przysię- 
głych. W czasie wzmożonego ucisku 
Rosja ograniczyła tylko zakres kompe- 
tencji tych sądów. 

Świat cywilizowany uważa sąd przy- 
sięgłych za jednego z większych nauczy- 
cieli dojrzewania społeczeństwa, które 
on podnosi umysłowo i kształci. Sąd ten 
wprowadza niejako bezpośrednio społe- 
czeństwo w wymiar sprawiedliwości. 
Podczas dyskusji w Związku adwokatów 
polskich przypomniano, że na między- 
narodowym kongresie prawa karnego, 
odbytym przed trzema laty w Palermo 
przy udziale reprezentantów kilkudzie- 
sięciu narodów, zapadła jednomyślna u- 
chwała, by wymiar sprawiedliwości kar- 
nej był wykonywany wyłącznie przez 
sądy oparte na czynniku obywatelskim 
czy to w postaci instytucji ławnictwa, 
czy też sądów przysięgłych. Sąd przysię- 
głych — jak słusznie powiedział jeden 
z posłów w sejmie — wdraża w obywa- 
tela poczucie odpowiedzialności za los i 
życie drugiego obywatela, zespala oby- 
wateli z ideą prawa, poucza, jak należy 
cenić prawo, a dlatego zniesienie sądu 
przysięgłych uniemożliwi odbudowę po- 
czucia prawa. 

W czasie niewoli w dwóch zaborach 
— austrjackim i pruskim — działały 
sądy z czynnikiem obywatelskim. 
Z Kongresówki szły wówczas petycje 
do Petersburga o wprowadzenie u nas 
sądów przysięgłych, ale odmawiano, bo 
rząd rosyjski nie chciał naszego społe- 
czeństwa, uważanego za wrogie rzado- 
wi, wyposażyć w owe dobro. Urzędowo 
zasłaniano się twierdzeniem, że nie do- 
rośliśmy do sądów przysięgłych... Kon- 
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stytucja z d. 17 marca 1921 r, art. 2 za 
organ Narodu w zakresie wymiaru 
sprawiedliwości wskazała niezawisłe są- 
dy, a w art. 88 określiła kompentencję 
sądów przysięgłych. Trzeba nadmienić, 
Ze z okazji wnoszenia deklaracji w sej- 
mie ustawodawczym, dotyczącej tej 
Konstytucji, ówczesny rząd przez swe- 
go ministra Wojciechowskiego wypo- 
wiedział się za sądami przysięgłych, a 
w ówczesnej Izbie, choć tak skłóconej, 
ani jeden głos nie wypowiedział się w 
dyskusji przeciw sądom przysięgłych. 
Konstytucja z d. 23 kwietnia 1935 r. w 
art. 3 wymienia sądy, jako jeden z orga- 
nów Państwa a w art. 65 orzeka, że or- 
ganizację sądów określają ustawy. Lo- 
gicznie nie potrzeba było wymieniać w 
niej sądów przysięgłych, bo istniały. 

Poczucie potrzeby sądów przysięgłych 
tkwi w naszej polskiej krwi. Kilkadzie- 
siąt lat ich istnienia w b. Galicji wska- 
zuje, że działały i działają one dobrze. 
Sędziowie sądu najwyższego, z którymi 
o tem rozmawiałem, wyrażali się po- 
chlebnie o wyrokach naszych sądów 
przysięgłych. Wśród głosów w prasie 
znalazłem też opinje o tych sądach. 
Przytoczę z pośród nich jeden głos, po- 
chodzący od poważnego działacza spo- 
łecznego: „miałem sposobność przeko- 
nać się zbliska o tem, jak sumiennie i 
poważnie traktują przysięgli u nas swo- 
je zadanie. Ława, w której deliberac- 
jach brałem przed wielu laty udział, by- 
la w całem tego słowa znaczeniu ,,sza- 
ra”. Dwóch, czy trzech inteligentów, a 
większość drobniejsi kupcy, rzemieślni- 
cy, półinteligencja. Ale sposób przystę- 
powania do sprawy, rozważanie i sku- 
pienie, z jakiem ci przeważnie „malucz- 
cy” dochodzili do swego „winien”, czy 
„nie winien”, godne były największego 
uznania. I to też chyba nie jest bez zna- 
czenia, że wyroki znajdowały aprobatę 
sali, odpowiadały widocznie temu poczu- 
ciu, które głosi, że sprawiedliwość bez 
miłosierdzia stać się może okrucień- 
stwem, co nie każdy umie sobie sformu- 
łować, ale każdy czuje. A były wtedy na 
wokandzie sprawy ciężkie i trudne. W 
ciągu kilkunastu lat, jakie pamięcią z 
tamtych czasów ogarniam, nie wydarzył 
się ani jeden wypadek, kiedyby sąd 
przysięgłych poczucie sprawiedliwości 
obraził”. 

Wedle projektu pozostałyby tedy sa- 
me sądy koronne, jako sądy fachowe. 
Ale przecież one — choć fachowe — my- 
lą się nieraz i odbierają w swych wyro- 
kach niejednokrotnie od ideału wymia- 
ru sprawiedliwości. Wiem o tem dobrze, 
jako długoletni praktykujący adwokat. 

Jeśli w wyrokowaniu sądów przy- 
sięgłych są usterki, należy wprowadzić 
zmiany w procedurze, ale nie uciekać 
się do znoszenia pożytecznej, a dobrze 
funkcjonującej u nas instytucji. Zresztą 
trybunał, prowadzący sesję sądu przy- 
sięgłych, ma prawo zawiesić werdykt, 
gdyby ten jawnie i rażąco nie odpowia- 
dał okolicznościom sprawy, i przekazać 
ją innej ławie do osądzenia. Nareszcie 
sąd najwyższy, do którego służy odwo- 
łanie od wyroków sądów przysięgłych, 
ma możność każdy błąd sprostować. Jest 
to korektywa dostateczna. 


Projekt zniesienia sądów  przysię- 
głych musi w tych warunkach być uwa- 
żany za dążność de pozbycia się sądów 
,niezawisłych. Gdyby. omawiany projekt 
został ostatecznie przyjęty, stałoby się 
nieszczęście społeczne dla naszego sa- 
downietwa, oraz kompromitacja społe- 
czeństwa „polskiego wobec świata. Pol- 
ska stałaby się dla świata widowiskiem, 
jako jedno z paru zaledwie państw, po- 
zbawionych czynnika obywatelskiego w 
organizacji sądów. W zdumienie wpro- 
wadza nieprzemyślany projekt zniesie- 
nia instytucji tak olbrzymiej doniosło- 
ści. jaką są sądy przysięgłych. Przecież 
przyjęcie projektu byłoby oznaką nie- 
dojrzałości własnego społeczeństwa, — 
prócz tego byłoby zupełnie bezzasadnem 
zubożeniem własnego społeczeństwa 
przez odebranie mu dobra, wiążącego je 
bezpośrednio z organem wymiaru spra- 
wiedliwości. 

Przekreślić, znieść — to rzecz łatwa, 
niepracowita. Ale nie tędy droga do po- 
prawy bytu państwowego. W konsty- 
tucji 17 marca 1921 r. w art. 126 po- 
wiedziano: „wszelkie istniejące obecnie 
przepisy i urządzenia prawne, niezgod- 
ne z postanowieniami Konstytucji, będą 
najpóźniej do roku od jej uchwalenia 
przedstawione «ciału ustawodawczemu 
do uzgodnienia z nią w drodze prawo- 
dawczej”. Zaniedbano, niestety, wyko- 
nać ten przepis. Gdyby nie było zanied- 
bania, nie byłoby bardzo poważnych 
braków w dzisiejszym naszym stanie 
prawnym. Marszałek sejmu wypowie- 
dział po wyborze dnia l-go grudnia 
1922 r.: „żyjemy dziś w chaosie praw- 
nym, to trzeba sobie wyraźnie powie- 
dzieć. Od roku przeszło mamy konstytu- 
cję, a równocześnie szereg ustaw nie- 
zgodnych z tą konstytucją. Stan ten, 
nieznośny dla obywateli, utrudniający 
wejdzie na drogę pełnej praworządno- 
ści, musi być jak najprędzej usunię- 
ty”... Jeśli zaś stan ten jest bolesny we 
wszelkich dziedzinach, to oczywiście 
najbardziej w sądownictwie, bo ono mu- 
si czuć niewzruszony grunt prawny pod 
sobą. 

Sądy przysięgłych powinny były 
zgodnie z konstytucją być wprowadzo- 
ne w całem państwie do 17 marca 1922 
roku. Obecnie zgodnie z art. 65 p. 2 Kon- 
stytucji 28 kwietnia 1985 r. przyświeca 
piękne zadanie: naprawić błąd przeszło- 
ści przez opracowanie i wprowadzenie 
przepisów ustawowych dla sądów przy- 
sięgłych w całem państwie. Będzie to 
praca dobroczynna. Nie jest ona tak 
łatwa i prosta, jak zabiegi o zniesienie 
tych sądów. Do tej pracy potrzeba tę- 
gich głów. Ale na szczęście w Polsce ich 
nie brak, tylko umiejętnie szukać. Bę- 
dzie to robota, która utrwali więzy spo- 
łeczne, a za którą przyszłe pokolenia 
wdzięczność żywić będą. 

Trzeba zrozumieć, że zniesienie sądów 
przysięgłych nie przysporzy pomyślno- 
ści. Ale więcej jeszcze skłóci stosunki. 
Jest pewne, że gdyby — broń Boże — 
sądy te obecnie zniesiono, to wkrótce, 
gdy okoliczności pomyślnie się ułożą, bę- 
dzie podjęta praca dla wprowadzenia 
sądów przysięgłych w całem państwie. 


ODNOWA 
Praca więźniów 


Zagadnienie pracy w więzieniu jest 
jednym z tych problematów, które, bu- 
dząe bardzo poważne zastrzeżenia, sta- 
wiają, wieziennictwo w, kłopotliwem po- 
tozeniu, A 

Z zatrudnienia więźniów zrezygnować 
byłoby dziś rzeczą prawie niemożliwą, a 
to ze względów: czysto pedagogicznych. 
Praca jest takim samym środkiem uma- 
ralmiającym, jak nauka czy odpowiednio 
dobrana książka. Pozatem więzień, zam- 
knięty za kratami „szarego domu” tak- 
mie pracy, jako punktu zaczepienia dla 
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mózgu, inaczej łatwo wpada w rozstrój 
nerwowy, t. zw. „melancholję wiezien- 
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nq“. 

Jakże tu teraz odjąć pracę tym, któ- 
rzy przez samo zamknięcie w zakratowa- 
nej celi tak bardzo cierpią? Przecież poz- 
bawienie wolności jest już samo przez 
się dotkliwą karą za popełnione winy. 

Jeżeli chodzi o stronę gospodarczą te- 
go zagadnienia, to, mimo pozorów, pra- 
ca więźniów nie stanowi konkurencji dla 
rynicu bezrobocia. Przedewszystkiem jest 
ona zużywana na potrzeby wewnętrzne 
więziennictwa, a dopiero potem można 
mówić o sprzedaży przedmiotów produk- 
cji więziennej. I w tym wypadku, jednak 
produkuje się wyłącznie przedmioty luk- 
susowe, które wielkiego wpływu na po- 
jemność rynku nie mają. 

Zarzucano też w swoim czasie wię- 
ziennictwu, że podjęte przezeń prace 
meljoracyjne o charakterze „robót publi- 
cznych', wykonywane przez „Karne ru- 
chome ośrodki pracy”, stwarzają konku- 
rencję dla olbrzymich rzesz bezrobot- 
mych. Tak jednak nie jest. W „Karnych 
ruchomych ośrodkach pracy“ wykonywa 
się tylko te prace meljoracyjne, na które 
w budżecie w ramach preliminowanych 
Sum, czy przez państwo, czy przez sa- 
morząd, czy wreszcie przez fundusz pra- 
cy, nie można było znaleźć odpowiedniej 
pozycji. Do takich prac należy naprzy- 
kład osuszenie „Krowiego bagna“ pod 
Włodawą, czy „Błot Karwińskich pod 
Czarnym Młynem w powiecie Morskim. 
Prace te majq olbrzymie znaczenie go- 
spodarcze, umożliwiają bowiem gospo- 
darkę rolną na terenach, które dotych- 
czas większą część roku stały pod wodą. 

Niezmiernie charakterystycznym jest 
jednakże pęd więźniów do prac artysty- 
cznych. I to wśród więźniów osadzonych 
za kratą za najcięższe przewinienia. Za- 
równo we Wronkach, gdzie siedzą niepo- 


prawni recydywiści, jak w Fordonie, 
gdzie osadza się wyłącznie kobiety - 
zbrodmarki, względnie odsiadujące naj- 
cięższe wyroki, jak wreszcie na Świętym 
Krzyżu — przeznaczonym dla bandy- 
ckiej elity, pokazywano mi prześliczne 
roboty wykonane rękami tychże zaka- 
mienatych zbrodniarzy. 

Roboty kobiece pochodzące z Fordo- 
nu: kilimy, koronki, hafty, fillets, moż- 
na śmiało posłać na wystawę międzyna- 
rodową, tak są piękne, tak precyzyjnie 
wykonane. Aż się wierzyć nie chce, że 
mroczna psychika zbrodniarki potrafi 
coś tak pięknego stworzyć. 

To samo daje się zaobserwować na 
Świętym Krzyżu. Rękami, skrwawione- 
m w niejednym napadzie bandyckim 
wykonywują ci ludzie przepiękne intar- 
sje w drzewie, mogące śmiało konkuro- 
wać z pracami celującego w tej dziedzi- 
nie „Zdobnictwa”. 

Sam już podwórzec więzienia Święte- 
go Krzyża jest najpełniejszym wyrazem 
artystycznych zdolności zamkniętych w 
tem więzieniu przestępców. Oto co o nim 
pisze „Kurjer Warszawski z dnia 3 
września 1936 r.: 

„Przez okno gabinetu naczelnika But- 
wiłłowicza, oglądam więzienny podwó- 
rzec. Porządek idealny. Pomiędzy kostką 
granitową wyłożonemi chodnikami, wiją 
się ślicznie utrzymane rabaty kwiatowe, 
z pośród których wystrzelają w górę, 
wręcz artystycznie ujęte podstawy beto- 
nowe do lamp. Jest tu i „latarnia mor- 
ska“ spełniająca rolę fontanny i lampy 
równocześnie; jest pomnik: „Twórcom 
Konstytucji 1935 r“ (o ile nam wiado- 
mo jedyny w Polsce. Przyp. Red.), pom- 
nik wystawiony „Poległym na posterun- 
ku w czasie buntu 1925 r.“ i wreszcie 
„pomnik 10-lecia Niepodległości*, Wszy- 
stko rękami więźniów wykonane w beto- 
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nie“. 
Dodać tu jeszcze należy, że beton — 
materjał dosyć niewdzięczny dla zamie- 
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rzeń artystycznych, jest tu doskonale 
wyzyskany i że projekty tych wszystkich 
ozdób o charakterze  pomnikowym -sq 
dziełem odsiadujących tu karę więźniów. 
Kiedy się na to wszystko patrzy, do- 
chodzi się tem więcej do przekonania, że 
odjęcie tym ludziam pracy byłoby pozba- 
wieniem ich jedynego może, szlachetniej- 
szego porywu duszy. Odietoby to wła- 
dzom więziennym: możność czuwania nad 
podniesieniem psychiki więźnia, co jest 
momentem tak koniecznym — jezeli cho- 
dzi o stronę pedagogiczną pracy więzien- 
nej. jo. 


JAN. BEZLASKI. 


Operacja konwersyjna 


Już przeszło ód roku przy rozmaitych 
sposobnościach słyszymy w przemówie- 
niach oficjalnych słowa otuchy: jest le- 
piej w różnych dziedzinach życia gospo- 
darczego, jest lepiej w sytuacji skarbo- 
wej i dewizowej. Dlatego też zastano- 
wienie musi budzić fakt, że gdy w naj- 
cięższych latach kryzysowych rząd pol- 
ski regularnie przekazywał odsetki i ra- 
ty amortyzacyjne od pożyczek państwo- 
wych, obecnie widział się zmuszonym 
zaproponować ` wierzycielom układ, 
zmniejszający obciążenie z tytułów za- 
ciągniętych zobowiązań. 

Konwersja objęła cztery pożyczki 
państwowe (wśród nich pożyczkę sta- 
bilizacyjną), dwie pożyczki samorządo- 
we (warszawską i śląską), jedną emisję 
listów B. G. K. i jedną listów za- 
stawnych ziemskich. Konwersja ma 
charakter tymczasowy w tem znaczeniu, 
że obejmuje trzy najbliższe kupony. 
Szczegóły propozycji konwersyjnej są 
już dostatecznie znane z urzędowych ko- 
munikatów, nie będziemy też 1ch na tem 
miejscu bliżej omawiać. 

Bynajmniej nie kwestjonujemy po- 
trzeby dokonania operacji konwersyj- 
nej. Wyczerpanie naszych rezerw dewi- 
zowych zmusiło rząd polski do wejścia 
na tę drogę. Natomiast musimy stwier- 
dzić, że operacja ta w swojem przepro- 
wadzeniu ma poważne błędy. 

Przedewszystkiem jest dokonana nie- 
wątpliwie zbyt późno. Wierzyciele za- 
graniczni w okresie największego nasi- 
lenia kryzysu gospodarczego na całym 
świecie, t. j. w latach 1931/32 byli — 
można powiedzieć -— psychologicznie 
bardziej przygotowani do przyjęcia róż- 
nych ograniczeń swych uprawnień. Nie- 
wypłacalność państw dłużniczych euro- 
pejskich była wtedy tak powszechna, że 
fakt, iż niektóre kraje — nieliczne zre- 
sztą — jak Finlandja, Estonja, Łotwa, 
a wśród nich 1 Polska — wywiązywały 
się regularnie ze swych płatności, tem 
bardziej oceniany był dodatnio na fi- 
nansowych rynkach zagranicznych. Ale 
taka, z wielkim trudem, osiągana, skru- 
pulatnosé w płaceniu zobowiązań zagra- 
nicznych w okresie powszechnych nie- 
wypłacalności ma znaczenie dopiero 
wówczas, gdy jest wytrzymana do koń- 
ca. Jeżeli niema możności przejść przez 
okres krytyczny bez przymusowej kon- 
wersji, to lepiej przeprowadzić ją wcze- 
śniej, gdyż wówczas wcześniej następu- 
je odciążenie finansowe dłużnika i prę- 
dzej wierzyciel zapomina o tej zawsze 
bolesnej dla niego operacji. 

Drugie zagadnienie — to jednakowe 
potraktowanie wszystkich pożyczek, 
aczkolwiek nie wszystkie mają jedna- 
kowe znaczenie dla rynku. W szczegól- 
ności chodzi tu o pożyczkę stabilizacyj- 
ną, w której chętnie lokowane były 
drobne nawet oszczędności. Pożyczka ta 
miała na giełdzie warszawskiej praw- 
dziwy kurs, będący wyrazem nie inter- 
wencji, ale rzeczywistych tranzakcyj 
i była standartowym papierem państwo- 


wym. Obligacje tej pożyczki zostały w 
znacznych ilościach repatrjowane i z te- 
go względu zagadnienie transferu dewiz 
na obsługę tej pożyczki nie przedstawia- 
ło się specjalnie trudno. Należało też dą- 
żyć do tego, aby pożyczkę tę potrakto- 
wać przy operacji konwersyjnej ko- 
rzystniej dla wierzycieli, aniżeli inne po- 
życzki. Niewątpliwie przecież skarb bę- 
dzie musiał odwoływać się jeszcze w 
przyszłości do rynku finansowego kra- 
jowego wcześniej, aniżeli do rynku za- 


granicznego. 1 przytem gdy w stosun- 
kach z rynkiem zagranicznym możńa 
liczyć na porozumienie 'z wielkiemi. ban- 
kami, domami bankowemi i inwestment 
trustami, to jeśli chodzi o rynek wèw- 
nętrzny, można liczyć tylko na powszech- 
ność w subskrybowaniu pożyczki. Dla- 
tego też właśnie: o rynek wewnętrzny 
należało szczególnie dbać. 


Z tego punktu widzenia słyszna jest 
ostatnią uchwała rady ministrów o emi- 
towaniu pożyczki konsolidacyjnej, na 
którą będzie można zamieniać konwer- 
towane obecnie pożyczki na warunkacn 
korzystniejszych dla wierzyciela aniżeli 
warunki omawianej konwersji przymu- 
sowej. 


MORE OO onon ann 


A. DZIACZKOWSKI. 


Istotna Konsolidacja 


Gdyby ogtoszono konkurs na temat, jakie 
slowo w tej chwili jest w Polsce najpopular- 
niejsze i... najbardziej naduzywane, i gdyby do 
współuczestniczenia w tym konkursie powola- 
no całe społeczeństwo, to nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że największą ilość głosów 
otrzymałoby tak modne dziś — słowo: konso- 
łidacja. Nie schodzi ono z łamów dzienników 
i tygodników, rozbrzmiewa w zyskujących so- 
bie swoistą popularność , akcesach” oraz w dy- 
skusjach, toczących się na zebraniach i w ka- 
wiarniach. Wymawia się je różnie: z nama- 
szczeniem i powagą, z lekceważeniem i drwi- 
nami, szczerze i obłudnie, naiwnie i z ukrytą 
myślą, której z różnych powodów nie wypo- 
wiada się głośno, ale której istnienia łatwo do- 
myśleć się można. Jeżeli już nie każdy, jako 
jednostka, to z pewnością każde ugrupowanie 
czy zrzeszenie nadaje owej konsolidacji inny 
sens i inne znaczenie. Każde widzi w niej co 
innego, rzadziej cel, częściej Środek, wiodący 
do własnych celów, których różnorodność jest 
zaprzeczeniem elementarnego pojęcia o konso- 
lidacji. 

Najgłośniej rozbrzmiewa to słowo w obo- 
zie, którego cała dotychczasowa działalność 
utrudniała i utrudnia konsolidację społeczeń- 
stwa. Najwięcej mówią i piszą o niej ci, którzy 
jeszcze niedawno, wyodrębnieni w oddzielną 
grupę, z lekceważeniem odrzucali wszelką 
myśl o współpracy ze społeczeństwem, będącą 
kamieniem węgielnym konsolidacji. Czasem 
tylko, gdy chodziło o nową pożyczkę czy in- 
ne ciężary, nakładane na społeczeństwo, pa- 
dały słowa: współpraca i konsolidacja, ale mia- 
ło to charakter niejako odświętny, okolicznoś- 
ciowy, pozbawiony kosekwencji w szarem Zy- 
ciu codziennem. Inny znowu obóz polityczny, 
szarpany także od wewnątrz rozbieżnościami 
i przeciwieństwami, pojmuje konsolidację, jako 
ślepe podporządkowanie się społeczeństwa na- 
kazom i metodom, które uczuciowo i rozumo- 
wo nie zawsze pozostają jw zgodzie z duchem 
dziejów Polski. Jeżeli walczymy z wiatrem ze 
Wschodu, to nie znaczy, żeby wszystko, co 
niesie wiatr z bliskiego Zachodu było dla nas 
korzystne i odpowiednie. Świeży przykład Wę- 
gier nasuwa pod tym względem poważne re- 
fleksje. Jest bardzo pouczający... 


W tych warunkach hasło konsolidacji, budzą- 
ce w zasadzie sympatyczny odzew, nie rozpra- 


sza istniejących oddawna głębokich wątpliwoś- 


ci, nie osłabia sceptycyzmu, który w danym 
wypadku jest objawiem dodatnim, bo świad- 
czy o wyrobieniu krytycznem społeczeństwa. 
Mimo wszystko, orjentuje się ono doskonale w 
sytuacji i w powodzi frazeologji i truizmów 
umie doszukać się właściwej treści. 

Tem więcej, że dążenie do konsolidacji, z 
której ostatnio uczyniono hasło bojowe, zmo- 
nopolizowane przez jeden obóz polityczny, nie 
jest znowu czemś tak nowem, jak to się wy- 
daje niektórym politykom i publicystom. Pro- 
ces konsolidacyjny, oparty na zdrowych pod- 
stawach, płynący od wewnątrz ze zrozumienia 
nie tyłko interesów grupowych czy kliki, ale z 
pobudek ogólno - państwowych i ogólno - naro- 
dowych, trwa już oddawna i przybiera coraz 
większe rozmiary. Zapoczątkowały go i decy- 
dują o nim nie hasła, narzucone z góry, nie 
chęć utrzymania się przy władzy, nie korzyści 
materjalne, ale względy wyższe, na które wieś 
polska, wbrew przewidywaniom i oczekiwa- 
niom, okazała się wyjątkowo wrażliwą, wno- 
sząc do życia publicznego w Polsce tak cenne 
pierwiastki idealizmu politycznego, jak głębo- 
kie przywiązanie do przywódców i programu, 
jasny i zdrowy sąd o sprawach państwowych 
oraz poczucie swej roli i swej wagi w życiu 
odrodzonego państwa polskiego. Są to wartoś- 
ci nieprzemijające, niezależne od konjunktury, 
a więc trwałe — owe imponderabilja, o któ- 
rych kiedyś tak głośno było, a które już daw- 
no poszły w zapomnienie... 

Mamy przed sobą parę liczb, które świadczą 
bardzo dodatnio o rozwoju ruchu konsolidacyj- 
nego w szerokich masach włościańskich. Co- 
raz zwarciej i coraz silniej konsolidują się te 
masy przy programie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, któremu nawet największy prze- 
ciwnik polityczny nie może odmówić charakte- 
ru wybitnie państwowego i narodowego. 
Wprawdzie liczby te dotyczą tylko jednej 
dzielnicy, ale to nie pomniejsza ich znaczenia, 
bo z różnych stron kraju donoszą, że ruch 
konsolidacyjny na wsi rośnie w calej Polsce, 
docierając nawet tam, gdzie dotąd nie znaj- 
dował większego oddźwięku. 

Jedynie na terenie województwa krakowskie- 
go w ciągu ubiegłych dwuch miesiecy r. b., w 
styczniu i lutym, zyskało Polskie Stronnictwo 
Ludowe poważną liczbę 50,000 nowych człon- 
ków, tyle bowiem wykupiono nowych legity- 
macyj członkowskich. Przoduje na razie po- 
wiat jarosławski, gdzie wykupiono 4.620 legi- 
tymacyj, następnie łańcucki — 3.000 i mielec- 
ki — 2.700. Wzmaga sie także ruch konsolida- 
cyjno - ludowy w województwach Małopolski 


NOWA TECHNIKA: WYCISKANIE 
DUSZY. 


Do wielu wspaniałych technik, jakie- 
mi się chlubi nasz wiek XX -— tak szu- 
mnie przez wielu, zwiaszeza młodzie- 
niaszków, w. XIX (do r. 1914) prze- 
ciwstawiany i ponaden wynoszony — 
otóż do wielu tych technik i sztuk przy- 
dać należy tę jeszcze: Technikę wyciska- 
mia duszy, sztukę ostatecznego hańbie- 
mia ludzi. Były i dawniej straszne kry- 
minały, były sposoby okropnej demorali- 
zacji. Ale już szło ku lepsze- 
m u, już się przebijał powoli ku pano- 
waniu w obyczajach i prawach ów, tak 
dziś ze wszech stron obsaczony nagonką, 
Aumanitaryzm', który nic in- 
nego nie znaczy, tylko to, co jest w in- 
tencjach rzetelnie pojętego chrześcijań- 
stwa i co już najlepsi ze starożytnych 
odczuwali: Że jest dookoła człowieka pe- 
wien nieprzekraczalny krąg jego fizycz- 
nego i moralnego bezpieczeństwa, czyli 
godności, właśnie Ludzkiej, 
nabytej przez samourodzenie się w ro- 
dzie ludzkim; że nie wolno, nawet naj- 
surowiej karając, duszy miszczyć. Już 
wiek XVIII usuwał torturę. Wiek XIX 
widział wiele wyroków śmierci, nietyl- 
ko na pospolitych zbrodniarzach, lecz i 
skazańcach politycznych. Ale ludzie, 
którzy w tych — i nietylko tych, także i 
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Wschodniej, łącząc nie tylko polską ludność 
wiejską, ale także częściowo — rusińską. Tam 
na czele kroczą powiaty: przemyski i buczac- 
ki. Nigdy jeszcze w Małopolsce Wschodniej 
nie było tyle zebrań i zgromadzeń ludowych, 
co obecnie, a kursy dla działaczy ludowych 
gromadzą coraz większą liczbę uczestników. 

Jednocześnie wzmaga się w masach ludo- 
wych ruch o charakterze gospodarczym. Po- 
wstają liczne sklepy i spółdzielnie. Wiele pla- 
cówek tego rodzaju, opanowanych przez sfery 
sanacyjne, uniezależnia się od nich. Nawet przy 
wyborach do władz Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego w Tarnowie przeszła lista, zgło- 
szona przez ludowców. Jeszcze dwa lata temu 
było nie do pomyślenia. 

Jeżeli zatem ciągle się mówi i pisze o kon- 
solidacji, gdy słowem tym usiłuje się zagłuszyć 
wszystko, co się dzieje w Polsce, warto wspo- 
mnieć o istnieniu ruchu konsolidacyjnego, ogar- 
niającego ogromny odłam narodu polskiego. 
Charakter tego ruchu, jego założenia i cele nie 
pozwalają, w odróżnieniu od innych, na żadne 
wątpliwości: ma się do czynienia z istotną kon- 
solidacją, samodzielną, niezależną od konjunk- 
turalnych kierunków i prądów. W niewesolej 
polskiej rzeczywistości objaw to niezmiernie 
dodatni i upoważniający do wptymistycznych 
przewidywań na przyszłość. 


ODNOWA 


dawniejszych czasach, umierali za swe 
przekonania, ginęli wśród pewnego o b- 
rzędu — (2 religijnemi pociechami 
włącznie) — i, choćby nawet byli ginęli 
niesprawiedliwie, to obrzęd ten był do- 
wodem szacunku miejakiego, okazanego 
im przez społeczność, która ich skazuje; 
ten obrząd był pewnego rodzaju tea- 
tralizacją życia, dzięki której 
ów, idący na śmierć, grał swoją rolę, 
o najwyższym patosie i straszliwym — 
i dzięki tej grze miał ułatwione zacho- 
wać swą. ostatnią ziemską wartość: God- 
ność. Ludzie częstokroć umierali pu- 
blicznie, wobec tłumu — serdecznie im 
oddanego, jak nasi Konarscy i Wiśniew- 
scy — albo serdecznie ich nienawidzące- 
go, jak Robespierrowie i Ludwikowie; a- 
le w obu wypadkach obecność tych, co 
widz teli, jak oni umiera- 
j q, byta im podnietą, aby umierać 
pięknie, aby umieraé w dobrej 
formie. Patrzcież, z jakim boha- 
terskim gestem umierali Ko- 
narski i Wiśniewski, Ludwik XVI i Ro- 
bespierre, i tylu innych, z rewolucji i ze 
starego porządku!.. A dzisiaj? Pierwsi 
bolszewicy zaprowadzili śmierć bez 
obrzędu, śmierć tajną, śmierć piwnicz- 
na, śmierć psią. I wobec takiej śmierci 
wolno i trzeba mieć zimną krew i swoją 
godność ostatnią. I wychowanie nasze, 
w tej dziwnej zwłaszcza epoce, powinno 
mieć na uwadze takie wielkie „als 
o b“... Lecz, o ileż trudniej skazancowi 
i więśniowi naszego wieku (wieku „ide- 
alistycznego odrodzenia, o  którem 
świergotają, tak chełpliwie jak naiwnie, 
zółtodzióby zielone!...), o ileż dzisiaj jest 
trudniej iść w swoją ostatnią godzinę, 
iść z godnością, w formie, z bohaterskim 
gestem!... Bo już przedtem z niego wy- 
cisnęli duszę, jak sok z owocu, jak krew 
z nieszczęsnego bydlęcia, już go zszarga- 
li na psychofizyczny tachman, już mu o- 
debrali fizyczną odporność, już go po- 
hanbili i w jego własnem poczuciu okry- 
li go nieuleczalną śmiesznością! 


Oto jest wynalazek powojenny ery. 
Pluć na pokonanych, ośmieszać nie- 
szczęśliwych, plugawić bezbronnych 
już... Wymyślano sposoby nowe a mi- 
m o których wieleby było do gada- 

Np. przymus, tylko w przepisa- 
e a rzadkich porach dnia i w ttumie 
wspóiwięźniów, załatwiania funkeyi fi- 
zjologicznych.. Kto ma wyobraźnię, 
niech sobie wyobraża. Ale są i gorsze 
jeszcze metody, tricki, obyczaje... Co 
zaś najgorsze, to ta obojętność, z jaką o- 
pinja, publiczna krajów cywilizowanych 
przyjmuje te nowe sztuki i sztuczki ka- 
torène i katowskie. Obojętność?!.. Ba, 
człowiek naszej epoki, nawet gdy jest 
patentowanym intelektualistg i takimż 
idealistą, umie rozumieć te sposoby ha- 
niebne, w obronę je brać przed „mdłym 
humanitaryzmem XIX wieku“, lubować 
się niemi z psychologicznem znawstwem. 
Dobrze ja pamiętam jedną taką rozmo- 
wę, bo mi wtedy jasne światło padło na 
czasy, które idą, dobrze pamiętam co mi 
mówił, z subtelnie inteligentnym u- 
śmieszkiem, młody jeden ale już dojrza- 
ły poeta, znany i uznany autor zbioru 


pt. Aniołowie w ciąży, idea- 
lista nowego stempla bynajmniej nie 
humanitarny, ale zato wielo i zgoła to- 
talnie lojalny, p. Wawrzyniec Szerszeń: 
„Technika terroru jest 
tak wydoskonalona, że Już 
nikomu nie uda się po z o- 
waé na bohatera, zgrywać sig, 
zakłamywać się. Spróbuj no pan b o- 
haterskiego gestu, kiedy 
pana...“ Nie przytoczę dalszego ciągu or- 
dynarnej drwiny. Ale,w rzeczo- 
wym sensie, miał rację ten poetyczny 
(lecz nie romantyczny), po swojemu in- 
teligentny i po swojemu „uspołecznio- 
ny“, a w każdym razie upaństwowiony, 
czciciel wszelkiej dyscypliny w 
ogólności, a bata w szczególności. Są dzi- 
siaj wielkie przetwórnie, gdzie się l u- 
dzi przerabia na bezpostaciową m a- 
sę: Bierze się zdrowych i twardych 
a oddaje się coś, co nie ma żadnej już 
konsystencji, jeśli nie psychicznej, to 
przynajmniej fizycznej: Jedni nie wra- 
cają, inni wracają, ale jacyś dziwni, o- 
czu nie śmią ludziom pokazać, wstydzą 
się światła dziennego, zastraszeni, zmię- 
toszeni, widocznie załamani w tajemni- 
cy, ugodzent w ostatni słój swego mę- 
skiego samopoczucia, nieuleczalnie cho- 
rzy na pokorę i lęk. Są i tacy, co wyjdą 
z samopoczuciem ocalonem, może dumni, 
ale jakież tajne psychozy się w nich cza- 
ją, jakie urazy dożywotnie, co się kie- 
dyś pokażą w nich albo przyszłem po- 
tomstwie? I jeśli psychikę ocalili, to iluz 
ciała nie ocalito, skazanego na zdechlac- 
two dożywotnie albo śmierć młodą a bez- 
użyteczną? W imię rozmaitego, ,,spo- 
łecznego” albo „narodowego“ albo „pań- 
stwowego* dobra, w Bolszewji, Hitlerji, 
Meksyku, na skalę gigantyczną albo 
mierną, odbywa się zbrodniczo lekko- 
myślne wyniszczanie rasy, marnowanie 
ludzi umyślne i wymyślne. 


Łatwo coprawda tu zauważyć, że do 
tych pomysłowych instytutów nowej pe- 
dagogji, „ideowego przeszkolenia, prze- 
ważnie tacy się dostają, co sami o ja- 
kichś totalnych ustrojach sobie marzą, i 
sami, gdyby tylko mogli, taką samąby 
pedagogję piekielną i szelmowską swym 
ofiarom zaaplikowali... Ale to istoty 
sprawy nie zmienia: Bo niema porząd- 
ku tak pożądanego, sprawiedliwości tak 
jawnej, aby warto było, trzeba było i 
wolno było, strwonić zasoby rasy, mar- 
nować ludzi, tworzyć miejsca grzechu i 
upadlamia, zakładać piekło na ziemi. Le- 
piej odrazu zabijać ludzi, niż ich odda- 
wać na pastwę sadystom. Lepiej zabi- 
jać ludzi, niż ich hańbić i psuć. Czasem 
trzeba więzić, i zabijać nawet: Tych za- 
bijać, co zabijają. Ale więzić można bez 
wymyślnego okrucieństwa. A z ab i- 
jać moralnie nie wolno nikomu 
— nawet Bogu... Oto jest, panowie młod- 
si, humanitaryam to, a nie ta głupia 
kukła, w którą strzelacie, częściej może 
z naiwności niż ze złośliwości, to, a nie 
owa kukta kłamana „mdłego humanita- 
ryzmu“, którą nam podsuwają despoci 
— i kandydaci na despotów... 


Cyrano. 


Z MUZYKI 
J, BONIECKA. 


LI u 
Nieco optymizmu 
Życie muzyczne Warszawy na prze- 

strzeni ostatnich kilku tygodni toczyło 
się prądem szczególnie wartkim, upraw- 
niając do jaknajbardziej optymistycz- 
nych wniosków na temat wzrastającej 
muzykalności stolicy i pogłębiających 
się jej zainteresowań z tej dziedziny. 
Pole do tego rodzaju obserwacji dał 
przedewszystkiem rozgrywający się w 
Warszawie przez okres trzech tygodni 
konkurs szopenowski. Zorganizowany 
naogół sprawnie i inteligentnie stał się 
ostatni konkurs poważną, międzynarodo- 
wą imprezą artystyczną. Świadezyła o 
tem nietylko duża frekwencja publicz- 
ności, przysłuchującej się temu muzycz- 
nemu turniejewi, nietylko wysoki po- 
ziom zawodników i duża ich cyfra, ale 
może przedewszystkiem obecność przy 
stole sędziowskim grona znakomitych 
gości zagranicznych. Nazwiska tak świe- 
tne dla mpianistyki wspórczesnej, jak 
Backhaus, Sauer, Philipp czy Léwy, by- 
ły najlepszym probierzem powagi, jaka 
znamionowała imprezę konkursową, a 
jakiej nie potrafiły, niestety, dostrzec i 
odpowiednio ocenić nasi „dostojnicy pań- 
stwowi”, co się zwłaszcza przykro dažo 
odczuć w dniu otwarcia konkursu. Ale 
ten fakcik w istocie swej niewiele zna- 
czący, choć może przykry ze względów 
formalnych, w niczem nie osłabia na- 
szych optymistycznych przewidywań. 
Kultura muzyczna nie ima się głów na- 
szych „wyższych dziesięciu tysięcy”; 
niemuzykalność tej garstki jest tak bez- 
nadziejną, że aż nabiera cech zabawnych 
— że nie powiemy ośmieszających. Jeś- 
li z okazji konkursu część tej garstki 
pojęła cześć, jaką żywią wszystkie na- 
rody świata dla Fryderyka Chopina, je- 
li, elśniona zachwycajacem dostojeńst- 
wem postaci Emila Sauera, dowiedzia!a 
się o istnieniu tego wspaniałego piani- 
sty — to tem lepiej dla jej ignorancji. 

Najwięcej powodów do optymizmu dał, 
w związku z konkursem, dający się nie- 
wątpliwie stwierdzić wysoki poziom pia- 
nistyki polskiej. Polska szkoła pianisty- 
czna, niezależnie od tego, jakim mater- 
jałem, jakiemi talentami w chwili obec- 
nej dysponujemy, przewyższa znakomi- 
cie wiele szkół europejskich, i to w kra- 
jach, gdzie przeciętna muzykalności jest 
znów bez porównania wyższa od słabiut- 
kiego poziomu polskiego. Supremacja 
szkoły polskiej nad węgierską naprzy- 
kład, a nawet częściowo nad francuską, 
jest objawem pięknym i radosnym, 
świadczącym najchlubniej o zdrowych 
instynktach muzycznych naszego spo!e- 
czeństwa, tak, jak z drugiej strony 
stwierdza istnienie ich w duszy rosyj- 
skiej wspaniały, najlepszy ze wszystkich 
reprezentowanych na konkursie, poziom 
sztuki pianistycznej przedstawicieli S0- 
wietów. 

Drugi, wybitnie radosny objaw, to ol- 
brzymia frekwencja publiczności na au- 
dycjach konkursowych, jej zaintereso- 
wanie konkursem, wzrastające z dnia na 
dzień, aż wreszcie doprowadzone do roz- 
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miarów prawdziwego roznamiętnienia. 
Grało tu niewątpliwie rolę wiele czyn- 
ników ubocznych, poza - muzycznych, 
jak choćby ów moment „totalizatorski”, 
ale podłożem ich było przecież jednak 
pragnienie słuchania Chopina, chęć naj- 
większego nasycenia się tą boską muzy- 
ką. I tu znów radosne rozczarowanie: 
więc aż tak wiele osób w naszem nie- 
muzykalnem mieście zdołał zelektryzo- 
wać, poruszyć z inercji — Chopin, czy 
też choćby tylko konkurs Jego imienia? 
Widywaliśmy na audycjach wiele osób, 
przybyłych z poza Warszawy, widywali- 
śmy mnóstwo młodzieży szkolnej. A jeś- 
li nawet komuś zdarzyło się przyjść raz, 
czy drugi wyłącznie z owych względów 
,,totalizatorskich”, to, pociągnięty siłą, 
tkwiącą w muzyce, przyszedł niewątpli- 
wie znów, już zupełnie bezinteresownie, 
a w przyszłości skorzysta z każdej spo- 
sobności, aby posłuchać muzyki Chopi- 
na na zwykłym koncercie, stawiając w 
ten sposób pierwszy krok na pięknej 
drodze umuzykalnienia. 

Wspomnieliśmy przed chwilą o rozna- 
miętnieniu publiczności konkursowej. 
Doszło ono do zenitu w ostatnim dniu 
rozgrywek, przekraczając, niestety, gra- 
nice, zakreślone kulturą. Prezydjum 
konkursu nie potrafiło zapanować nad 
salą, eo zresztą wobec nieoczekiwanego 
incydentu, bardzo spóźnionej pory, a co 
za tem idzie i przemęczenia, łatwo moż- 
na wybaczyć. Trudniej natomiast wyba- 
czymy inną sprawę: oto konkursu, roz- 
poczętego pięknie i uroczyście, nie z a- 
kończono. Nie wyreżyserowano żad- 
nego, króciutkiego choćby zamknięcia 
tych trzytygodniowych zawodów. Publi- 
czność, trwająca wiernie w Filharmonji 
do godziny 3-ej nad ranem, rozchodziła 
się bezładnie, i z przykrym niesmakiem 
po wspomnianym incydencie. Zapo- 
mniano o Tym, pod którego sztandarem 
walczono szlachetnie przez dwadzieścia 
dni: o Fryderyku Chopinie. Nie poświę- 
cono Jego genjuszowi ani jednego słowa, 
choć przecież tem to właśnie wielkiem i- 
mieniem powinno się zamknąć uroczy- 
stości konkursowe, tak, jak je w dniu 21 
lutego tem Imieniem otwarto. A w cza- 
sie trwania konkursu nie pomyślano o 
złożeniu kwiatów u stóp pomnika Cho- 
pina... 

Jeśli zaś już mamy mówić o drobnych 
niedociągnięciach organizacyjnych kon- 
kursu (choć to wyraźnie wykracza poza 
ramy niniejszego optymistycznego arty- 
kułu), to należy wspomnieć o licznych 
nieporozumieniach, wynikłych na tle 
„konferansjerek” konkursowych. Nie- 
porozumienia te osiągnęły szczyt w dniu 
prób orkiestrowych, kiedy poszczególne 
występy zapowiadała... cudzoziemka, 
władająca nader słabo językiem pol- 
skim. 

Ale wróćmy do spraw radosnych i na- 
strajających na optymizm. Opera war- 
szawska wznowiła w okresie przedświą- 
tecznym ,,Parsifala”. W porównaniu z 
ubiegłemi latami, z latami operetek i 
tandety, to już nie krok naprzód, to 
przepaść niezmierzona, równa tej, jaka 
dzieli „Hrabiego Luxemburga” od dzieł 
Wagnera. Niechże nam duch mistrza z 
Bayreuth wybaczy to bluźniercze zesta- 
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wienie, choć my nigdy nie przebaczamy 
poprzedniej dyrekcji opery, że nas do 
niego zmusiła. I nigdy nie przestaniemy 
być wdzięczni dyrekcji obecnej, za tego- 
roczne wznowienie. Publiczność, wypeł- 
niająca dobrze salę teatru Wielkiego, 
publiczność zasłuchana i wzruszona do- 
skonałem pięknem ,,Parsifala” — to fakt 
dawno w Warszawie niewidziany. Jego 
odrodzenie przełamuje drogę obrzydli- 
wej dekadencji, jaką kroczyła od kilku 
lat opera warszawska, kierując się znów 
ku górze, ku szczytom. A jednocześnie u- 
prawnia nas do jak najpomyślniejszych 
nadziei na przyszłość w stosunku do na- 
szej sceny operowej. Wystawienie Par- 
sifala zobowiązuje, i to zobowiązuje w 
dwu kierunkach: nie wolno potem obni- 
żać lotu do poziomów operetkowych, a 
jednocześnie przyjmuje się na siebie o- 
bowiązek wytrwałego kroczenia ku naj- 
poważniejszemu repertuarowi. Wierzy- 
my, że opera warszawska, poprzez wszel- 
kie przeszkody, których ogrom wszyscy 
jasno dostrzegamy, potrafi godnie kro- 
czyć tą trudną drogą. 

KOANKAKALYAKIAKKNNYNKNYKYKNNAYKYWANYWANENYAANYAYNAYWNKNAYWYWYNAYNNWAWYANYWNNWNYNINI 


DR. STEFAN KRAMSZTYK. 


Metamorfoza i kryzys 


człowieka 


v. 

Jak wpływają na ustrój ludzki, na jego istotę 
fizyczną i duchową, wszystkie te różnorakie, 
powyżej scharakteryzowane czynniki, wpływy i 
eksperymenty? Już w r. 1928 „a więc przed 
przewrotem hitlerowskim, w memorjale, zło- 
zonym przez państwowy Urząd Zdrowia par- 
lamentowi niemieckiemu, można było czytać 
następujące słowa: „Przypadki neurastenji i 
podobnych jej cierpień. sądząc ze wszystkich 
prawie sprawozdań, wykazują wzrost, który 
jedynie w niewielkiej części daje się złożyć 
na karb odmiennego naukowego poglądu na te 
czy inne objawy chorobowe. Jeżeli naród nie- 
miecki po ciężkich utrapieniach wojennych roz- 
porządza jeszcze mocną sprężystością ducha i 
woli, to jednakże należy się obawiać wzrasta- 
jącej obecnie liczby przypadków wyczerpania 
nerwowego. Wobec silnej zależności ogólnego 
stanu zdrowia od konstytucji duchowej rów- 
nież i sprawność cielesna musi stopniowo się 
zmniejszać”, W dalszym ciągu memorjał do- 
wodzi, że wzrost nerwic uwarunkowany jest 
głównie przez wpływy zewnętrzne, a przede- 
wszystkiem przez wyspecjalizowany mechanizm 
życia i warunki bytu wielkomiejskiego. 

W daleko jeszcze wyższym stopniu wpływ 
warunków zewnętrznych na stan psychiczny 
człowieka daje się zaobserwować w Ameryce. 

Po tamtej stronie oceanu zdołano już stwier- 
dzić, że choroby umysłowe co do liczby prze- 
wyższają wszystkie inne cierpienia razem wzię- 
te. Szpitale dla chorych umysłowych są tak 
przepełnione, że nie mogą już pomieścić wszy- 
stkich potrzebujących. W stanie New - York 
jedna osoba na dwadzieścia dwie w pewnym 
momencie swego życia, powinna (według C. 
W. Beersa) wstąpić do domu obłokanych. W 
całych Stanach Zjednoczonych znajduje się pra- 
wie osiem razy więcej ludzi, zamkniętych z 
powodu upośledzenia umysłowego lub pomie- 
szania zmysłów, aniżeli leczonych w szpita- 
lach chorych  gruźliczych. Corocznie około 
68.000 nowych przypadków zostaje skierowa- 
ne do zakładów dla chorych umysłowo. Gdy 
proces ten odbywać się będzie z tą samą szyb- 
kością, prawie miljon dzieci i młodzieży, któ- 
rzy obecnie znajdują się w zakładach nauko- 
wych, w pewnym momencie zostanie umiesz- 
czony w szpitalach dla obłąkanych. W r. 1932 
szpitale państwowe liczyły 340.000 obłąkanych, 
nielicząc 81,289 umysłowo  niedorozwiniętych 
pomieszczonych w zakładach i 10,951 będących 
na wolności. Wraz z przebywającymi w zakła- 
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dach prywatnych należy liczbę upośledzonych 
umysłowo podać na 500,000. 

Co więcej, dane, uzyskane przez Narodowy 
Komitet Higjeny Umysłowej, wykazują, że 
przynajmniej 100.000 dzieci, wychowywanych 
w szkołach publicznych, są zbyt mało inteli- 
gentne, aby móc z pożytkiem otrzymywać na- 
ukę; a obok tego setki tysięcy osobników dot- 
kniętych różnemi psychonerwicami. 

Cyfry te dowodzą w sposób przekonywuja- 
cy, do jakiego stopnia dochodzi wzrastająca 
kruchość świadomości cywilizowanego człowie« 
ka i jak wielkie znaczenie posiada ten problem 
dla ludzkości, wziąwszy za pewnik, że objaw 
ten jest jak najściślej zwiazany z warunkami 
życia współczesnego. „Upośledzenie umysłowe 
i obłąkanie — mówi Carre I — wydają się 
być haraczem, który musimy płacić cywiliza- 
cji przemysłowej i zmianom w sposobie życia, 
jakie ona za sobą prowadzi...” 

Również i psychjatrzy polscy stwierdzają o~ 
becnie niezwykłe nasilenie nerwic i psychaste- 
nij. Tak dr. Falkowski („Nerwica jako czyn 
nik życia społecznego” 1983) twierdzi, że źró- 
dłem powstawania nerwic jest konflikt między 
życiem świadomem i autonomicznem oraz kon- 
flikt między przystosowaniem się osobnika do 
dawniejszych, utartych form życia i do two- 
rzących się nowych, a jeżeli tak jest. to chy- 
ba nie potrzeba głębiej sięgać, by znaleźć przy- 
czyny wzmożenia się liczby nerwowych i umy- 
słowych chorób. 

Car r e I, mając zapewne przed oczami 
przedewszystkiem stosunki amerykańskie, do- 
wodzi, że cywilizacja nasza nie zdołała do- 
tychczas stworzyć środowiska odpowiedniego 
dla naszej czynności umysłowej. Mierna wartość 
intelektualna i moralna większości ludzi współ- 
czesnych powinna być w przeważnej części zło- 
żona na karb niedostateczności i złego układu 
ich atmosfery psychologicznej. Prymat mater- 
jii utylitaryzm, które są dogmatami przemy- 
slowego światopoglądu, doprowadziły do zni- 
weczenia kultury intelektualnej, piękności i mo- 
ralności, tak jak były one ujęte przez narody 
chrześcijańskie, które stworzyły naukę nowo- 
czesną. Jednocześnie zmiany w sposobie egzy- 
atencji pociągnęły za sobą rozprzężenie grup 
familijnych i społecznych, które posiadały swo- 
ją indywidualność i swoje własne tradycje. 
Jeżeli chodzi o stosunki, panujące obecnie w A- 
meryce, to można zauważyć, że istotna kultu- 
ra umysłowa, mimo wysoki poziom kolle- 
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ALBO... KANAŁY, ALBO... STAN 
, WYJĄTKOWY. 
„Zaczyn“, tajemnicze pismo z szyfrowanemi 
podpisami, redagowane przez p. Krzewskiego, 
rzuca społeczeństwu takie ultimatum: 


„Albo konsolidacja, z uznaniem bezspornem 
nadrzędności interesu państwowego, z dobro- 
wolnem wyryciem w opinji kanałów dla 
jednolitej woli kierującej — albo stan 
wyjątkowy. Nie innego niema i nie bg- 
dzie“. 

Ładna alternatywa. Albo „kanały”, albo — 
stan wyjątkowy. Tak grozi p. Krzewski. 

„Dobrze zaryczałeś, lwie!*, możnaby słów- 
kiem Szekspira pochwalić groźnego redaktora. 


KTOKOLWIEK. 


P. Cat w „Słowie oświadczył: 

„Jeśli BBWR był w Polsce niepopularny, to 
nie dlatego, żeby ktokolwiek w Pol- 
sce nie miał zaufania do marsz. Piłsudskiego ti 
pulk. Stawka“... 

P. Cat ma tupet, niema co. Żeby tak sobie 
lekko powszechne zaufanie do pułk. 
Sławka przemycać w cieniu krypty św. Leonar- 
da! 

A może p. Cat poprostu uważa, że 
tylko wraz z garstką swoich żubrów, zasługu- 
ją w Polsce na określenie: ,ktokolwiek"?... 

Tenax. 


on 
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giów i uniwersytetów, nie utrzymała się nig- 
dzie. Olbrzymie rozpowszechnienie się dzien- 
ników, radja i kinematografu zniwelowało kla- 
sy intelektualne społeczeństwa i sprowadziło je 
do bardzo niskiego poziomu. Czyż wobec wSzy- 
stkich tych faktów nie ma słuszności autor a- 
merykański, mówiąc, że wśród wszystkich cu- 
dów nowoczesnej cywilizacji indywidualność 
człowieka zdradza tendencje rozkładowe? 


VI. 


Pare lat temu na łamach perjodycznej pra- 
sy warszawskiej wypowiedział się w sprawie 
kryzysu szereg wybitnych pisarzy polskich. 
Większość ich dochodziła do wniosku, że u pod- 
staw kryzysu światowego były przedewszyst- 
kiem czynniki natury moralnej. Podobne poglą- 
dy znajdujemy obecnie również i u takiego 
C a r re 1 a. Współczesne środowisko spo- 
łeczne, które, jak to powyżej było zaznaczone, 
nie faworyzuje rozwoju intelektualnego osob- 
nika, nie wpływa również dodatnio i na jego 
poziom moralny. Przeciwnie, ignoruje ono kom- 
pletnie te estatnią cechę człowieka. Istotnie, 
jeżeli zastanowić się głębiej i przyjrzeć uważ- 
niej warunkom, jakie zaistniały w życiu spo- 
łecznem, to można raczej dojść do wniosku, 
że mamy dziś do czynienia w świecie z atmo- 
sferą moralną, która prowadzi, że się tak wy- 
rażę, do moralnej kontraselekcji człowieka, 
t. je do wysuwania się w walce życiowej o byt 
jednostek moralnie ujemnych. 

Carrel w następujący niezmiernie dra- 
styczny sposób charakteryzuje odnośne stosun- 
ki amerykańskie: Ludzie, którzy odróżniają do- 
bre od złego, którzy pracują, którzy są prze- 
zorni, pozostają ubogimi i są uważani za istoty 
niższe. Często zostają oni surowo ukarani. Ko- 
bieta, posiadająca więcej dzieci i zajmująca się 
ich wykształceniem zamiast własna karjerą, 
zyskuje opinję upośledzonej umysłowo. Jeżeli 
człowiek zaoszczędził nieco pieniędzy dla swej 
Żony i na wychowanie swych dzieci, to pienią- 
dze te zostają mu skradzone przez przedsię- 
biorczych finansistów. Lub też zostają mu one 
zabrane przez rząd i rozdane pomiędzy tych, 
których do nędzy doprowadziła ich własna 
nieostrożność lub lekkomyślność przemysłow- 
ców, bankierów i ekonomistów. Uczeni i arty- 
ści, którzy destarczają społeczeństwu podsiaw 
dobrobytu, zdrowia i piękna, żyją i umierają 
w biedzie. Jednocześnie ci, którzy zdołali się 
wzbogacić w sposób nieuczciwy, używają w 
spokoju swych bogactw. Gangsterzy są prote- 
gowani przez polityków i oszczędzani przez 
policję. Są oni bohaterami, których naśladują 
dzieci w swych zabawach i których podziwia się 
w kinematografach. Posiadanie bogactwa jest 
wszystkiem, i wszystko potrafi usprawiedl:- 
wić... pojęcia dobrego i złego, uczciwego i nie- 
uczciwego właściwie nie istnieją. W wiezie- 
niach siedzą tyłko ci przestępcy kryminalni, 
którzy sa mało inteligentni i niezrównowa- 
żeni. Wszyscy inni, daleko liczniejsi, przeby- 
waja na wolności. Są oni ściśle pomieszani z 
resztą społeczestwa, które się na to nie obru- 
sza. 

W takiem środowisku społecznem niemożli- 
wym jest rozwój poczucia moralnego, jak nie- 
możliwem również staje się człowiekowi nowo- 
czesnemu bronić się przed tą atmosferą psy- 
chologiczną. Każdy nieuchronnie podpada pod 
wpływ ludzi, z którymi żyć mu przychodzi... 
Stała się niemożliwością zwycięska walka z 
naszem środowiskiem społecznem... 

Jesteśmy obecnie świadkami naszego upad- 
ku moralnego, intelektualnego i społecznego, 
ale przyczyny tego faktu sa nam znane tylko 
niedostatecznie — twierdzi uczony amerykań- 
ski. 

Tak oto ponuro i, zdawałoby się, beznadziej- 
nie wyglada obraz współczesnego człowieka, 
znajdującego się obecnie w okresie jednego tyl- 
ko z etapów ewolucji. do k*órej końca daleką 
ma on jeszcze drogę przed soba. Ale tymczasem 
musi on pomyśleć o swojej odnowie, którą roz- 
począć już najwyższy czas dla niego. 

Na szczęście stoi człowiekowi do pomocy na- 
uka i świadomość swei własnej potęgi. „Po raz 
pierwszy w dziejach świata — mówi C a r- 
re |] — dana cywilizacja, która stanęła u pro- 
gu własnego upadku. może rozpoznać przyczy- 
ny swojej choroby. Być może, będzie ona w 
stanie użyć tej świadomości dla uniknięcia, 
dzięki cudownej mocy nauki, losu wspólnego 


wszystkim wielkim narodom przeszłości”. 


UI — mrowisko 
— termitjera 


UI, mrowisko, termitjera — oto trzy tajem- 
nicze ustroje społeczne w przyrodzie, których 
zagadka nie przestaje frapować uczonych i fi- 
lozofów! 

Trzy społeczności, w których totalizm został 
doprowadzony do szczytu, w których „wycho- 
wanie państwowe“ hoduje miliardy żywych ro- 
botów - automatów, żyjących i trudzących się 
wyłącznie i tylko dla państwa. 

W ulu, mrowisku, czy termitjerze — niema 
miejsea na indywidualizmy. Od świtu do zmro- 
ku rozlega się tam „karny krok stalowych sze- 
regów, kierowanych jedną wolą i jedną reką“. 

W głębi ula, w samem sercu termitjery, w 
najcieplejszej komorze mrowiska — wegetuje 
wszechwładny dyktator, wódz mrówczego czy 
pszczelego narodu — królowa. Komnaty jej 
strzegą żolmierze i tłum dworak6w. aby nikt z 
szarych obywateli nie mógł się przecisnąć i do- 
stać do uświęconego miejsca. Owa świta ota- 
cza królowę nieprzebytym murem „nie tłuma- 
czy się to jednak wzruszającem przywiązaniem 
świty do władczyni, lecz tem, że bardzo chęt- 
nie... zitzuje jej wydzieliny“ (Brehm. Życie 
zwierząt, t. I, str. 198). 

Uderza nas analogja do ustroju totalnego: 
Klika wybranych tuczy się łaską pańską, płasz- 
czy się, znosi najgorsze upokorzenia, byle tyl- 
ko być przy żłobie, byle móc zaliczyć się do eli- 
ty, mającej dostęp do „wielkiego ołtarza. 

Jeszcze plastyczniej występuje tu analogja u 
termitów, (Maeterlinck „Życie termitów), 
gdzie świta nietylko zlizuje odchody królewskie, 
ale... porywa z przed ust władczyni najsmako- 
witsze kąski, specjalną „papkę królewską“ w 
trudzie wyprodukowaną przez szare, bezimien- 
ne rzesze robotników. 

Trisch, znakomity badacz życia pszczół, poda- 
je niezwykle frapujący opis, uderzający analo- 
gją do spraw ludzkich. 

Mianowicie: „pszczoła powracająca z obfitą 
zdobyczą do ula, wykonywa na powierzchni pla- 
stra rodzaj „tańca“, który działa niezwykle 
podniecająco na jej towarzyszki”. Momentalnie 
tłumy ich, całe brygady, rzucają się do otwo- 
ru ula i z brzękiem pędzą do owego ,miodowe- 
go żłobu', który rozpoznają po woni, przepa- 
jającej ich szczęśliwą towarzyszkę. Typowy 
„wyścig pracy“... dobrze opłacanej. 

W termitjerze np., gdzie ślepe posłuszeństwo 
jest cechą przyrodzoną jej mieszkańców, życie 
oddawna uległo zautomatyzowaniu. „Dawno 
trawą zarosły ścieżki ideowych sobiepanów* i 
skrystalizował się ciekawy ustrój społeczny: 
poza żołnierzam, karmionymi dostatnio, ze 
względu na ich konieczność, istnieją tylko dwie 
klasy obywateli: k'ika dworska, żerująca na 
„królewskiej papce” i zlizująca pańskie odchody 
oraz bezimienna olbrzymia masa robocza, któ- 
ra pracuje bez wytchnienia i żywi się... ekskre- 
mentami (Maeterlinck "Życie termitów*). 

W mrowisku, ulu, termitierze nie istnieją o- 
bywatele równouprawnieni — istnieją roboty - 
numerki i klika dworska, Na czele stoi „wódz“ 
— królowa. Stoi na czele, lecz nie rządzi. Jest 
ona w gruncie rzeczy niewolnicą tejże kliki. 
Jak podaje bowiem Maeterlinck i Ewers 
(„Mrówki“) od czasu do czasu w mrokach ter- 
mitjery i mrowiska dokonywuje się „rewolu- 
cja pałacowa'. Klika wybiera sobie innego wo- 
dza — królową. Poprzednia zostaje... zagłodzo- 
na. Papkę dla miej przeznaczoną zjada świta, 
a potem, pod pozorami pieszczoty. liże i gryzie 
smakowite cialo królewskie, aż... nie pozostanie 
zeń ami śladu. 

(Może to odwet za chęć „buntu“ ze strony 
władcy wobec wszechwładnej junty dwor- 
skiej?). 

Czasem dochodzi również i do rewolucji spo- 
łecznej. Jest to rzeź trutniów w ulu na jesieni. 
Mierząc czasem życia ludzkiego — przypada to 
raz ma pokolenie. Jest to jedyny moment, w 
którym pszczoły - robotnice biorą odwet za cza- 
sy ucisku i pogardy, za swój los parjasów, wy- 
zyskiwanych przez hordę rozwielmożnionych 
trutni. 

Niezwykle ciekawe i pouczające są obyczaje 
totalnych ustrojów dla mrowiska i termitjery! 


Przegląd Prasy Krajowej 
„WŚRÓD GUN, KAPOT I SIERMIEG”. 
Zjazd wiejski, zorganizowany sumptem Pol- 

ski a staraniem pułk. Koca, jest w tym roku 
już trzecim zjazdem włościańskim. Naprzód był 
kongres Str. Ludowego; potem zbiórka sil 
włościańskich z pód znaku Str. Narodowego; 
i wreszcie zjazd „przedstawicieli? wsi z akce- 
sem do „obozu”. Niema chyba takiej posady, 
dostawy, koncesji, subsydjum, orderu i t. d., 
które zaciemniłyby w umyśle obdarzonego 
obraz stosunku sił tych zjazdów. Krecia kupka, 
Babia Góra i Czerwone Wirchy — oto przykła- 
dowe zestawienie wielkości ich masy, Wcale 
nie potrzebujemy komentować, komu przezna- 
czamy jaką nazwę. Przytem nie chodzi w tej 
chwili o podziw dla dużej masy, lub lekcewa- 
żenie małej, lecz poprostu o objektywną ocenę 
faktów, 

Co powiedziewszy, zacytujmy sprawozdanie 
„Kurjera Polskiego” ze zjazdu ostatniego: 

„Zjazd przedstawicieli wsi z całej Pol- 
ski, który obradował wczoraj w sali sto- 
łecznej Rady Miejskiej, był wydarzeniem, 
krzepiącem na duchu”. 

Potem następuje opis reżyserji zjazdowej. 
I konkluzje: 

„Na tle powyższych obserwacyj moż- 
na powiedzieć, iż dzień wczorajszy był 
dniem pełnego sukcesu założeń ideolo- 
gicznych, sformułowanych przez pułkow- 
nika Koca. Tak dalece, że wolno zary- 
zykować twierdzenie, iż gdyby twórcy 
Obozu Zjednoczenia Narodowego przy- 
szło na podstawie wczorajszego zebrania 
sformułować swe tezy, to pokrywałyby 
one całkowicie z aktualną deklaracją. 
Trafia ona głęboko do duszy chłopa pol- 
skiego i znajduje w niej istotne oparcie. 
‘Chodzi teraz o to, aby zasięg tej celności 
rozszerzyć i wieś polską z poziomu apro- 
baty podnieść na poziom działania i 
współdziałania”. 

Powyższa opinja ,Kurjera Polskiego” nie- 
wątpliwie „trafi głęboko do duszy” przemy- 
słowców polskich i wywoła w odpowiednim cza- 
sie wdzięczność za bystrą, rzeczową i przewi- 
dującą ocenę sytuacji. 

„Express Poranny” zamieszcza uwagi na te- 
mat zjazdu niedzielnego, na którym chłopi 

„Jak przyciągnięte magnesem opiłki, 
zbiegli się w sercu Polski, w stolicy, aby 
bez frazesów, twardą mową włościańską 
uradzać nad sprawą publiczną, gotowi 
do karnej pracy pod wodzą jednej wo- 
1i”: 

poczem cytuje „wypowiedzi poszczególnych ,,de- 

legatów” i wysnuwa wniosek, że: 

„5a to na pewno niewymuszone i 
niewyuczone „głosy ziemi”, które są wy- 
razem najgłębszych uczuć i przekonań 
szerokich mas ludowych i z głosami te- 
mi powinien się liczyć każdy, kto pracu- 
je lub pracować pragnie wśród ludu i 
dla ludu”. 

Okazuje się z tych głosów, że lud wprost 
aż kipiał z zapału i niecierpliwości: 

„-.Nareszcie stajemy do roboty — mó- 
wi działacz góralski. A czas był już naj- 
wyższy, bo cały naród czekał wezwania. 
Od dziś czujemy się znowu jak „bezher- 
bowe rycerstwo”. 

Wynika stąd, że dotąd czuli się poniżeni a 
„od dziś” „znowu” czują się pełni wigoru i ry- 
<erskości. 
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„Espress Poranny” nie tłumaczy wprawdzie, 
jak długo trwał ów stan ponizenia i kto zan 
ponosi odpowiedzialność. Wyjaśnia to czołowy 
tygodnik Str. Ludowego „Piast”. 

„Chłop polski doświadczył, co to by- 
ło B. B. I choć nowa organizącja ina- 
czej się nazwała, to sam fakt, że stwo- 
rzył ją wiceprezes dawnego B. B., pan 
Kot, już mówi wszystko o tem, co z te- 
go wyniknąć może dla chłopa”. 

„Express Poranny” cytuje dalej „na pewno 
niewymuszone i niewyuczone głosy” o twórcy 
i szefie nowego obozu: 

„:— Co tu dużo mówić, dumni jeste- 
śmy wszyscy z naszego rodaka płk. Ada- 
ma Koca, — oświadcza przedstawiciel 
Suwalszczyzny. 

— Tyle już w życiu dokonał, chociaż 
się tym nigdy nie chwalił, że i teraz ta 
robota uda mu się z pewnością”... 

I znów „Piast precyzuje te superlatywy: 

„Chłopi wiedzą i o tym, co urzędowa 
Polska Agencja Telegraficzna ogłosiła, 
że p. Koc także przez pięć lat, od roku 
1980, kierował „politykę finansową i wa- 
lutową państwa polskiego”. A jak kie- 
rował, poczuła cała wieś na swych żo- 
łądkach i swej kieszeni. 

Prasa obliczyła, że to za jego kierowni- 
ctwa Państwo Polskie poniosło strat i 
ubytku w wysokości jednego i trzech 
ćwierci miljarda złotych. 

Zdał więc p. Koc istotnie egzamin na 
przywódcę polityki narodowej i jako wi- 
ceprezes B. B. i jako opiekun finansów 
państwa”. 

Pozostawiamy czytelnikom osąd, którym z 
tych „niewymuszonych i niewyuczonych” ,,glo- 
sów ziemi”, płynących z pośród „guń, kapot i 
siermieg”, zechce dać większą wiarę. 


SĄDY PRZYSIĘGŁYCH. 


Pisze ,„„Depesza”: 

„Instytucja sądów przysięgłych tkwią- 
ca korzeniami w odwiecznych wyobraże- 
niach o wymiarze sprawiedliwości, 
ukształtowała się ostatecznie w ciągu 
wieku ubiegłego, wieku wywalczanych 
kolejno w różnych krajach swobód oby- 
watelskich. Sądy przysięgłych przypadły 
tą drogą w udziale także zaborom: 
austrjackiemu i pruskiemu. Wyłączony 
został od tej zdobyczy wolnościowej tyl- 
ko zabór carski. Było to aktem zemsty 
caratu za dążenia niepodległościowe. Zie- 
miom rdzennie rosyjskim przyznano pra- 
wo sądów przysięgłych; rozwinęły się 
one tam w sposób zadawalający”. 

. „Robotnik”: 

„Projekt jest zredagowany pod kątem 
jakby nieomylności i wszechwładzy pro- 
kuratury. Dotychczas prokurator był 
stróżem prawa i interesu państwowego, 
stroną w procesie, oskarżającą przed są- 
dami, których ocenie i kontroli podle- 
gal”. 

„Trybuna Robotnicza”: 

„Chociaż „deklaracja” p. Koca ma być 
zapowiedzią specjalnie polskiego „żela” 
znego kroku potężnych i zdyscyplihowa- 
nych szeregów”, rzeczywistość jednak 
wskazuje, ze maszerować zaczynamy 
wedle rytmu obcego, jeszcze huczącego 
w uszach społeczeństwa, które nie 


wszystko jeszcze zapomniało, 
„Uchwalony obecnie w sejmie projekt 


ustawy ò zmianach w postępowaniu kar- 
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nem w, sadownittwie polskim, jest tego 
zapowiadanego rytmu odgłosemt”. 
„Polonia”: A $ 
„Nie tylko w szerokich .kolach spole- 
czeństwa, ale równieź w nauce potrze 
ba dopuszczenia ełementu ludowego do 
wymiaru sprawiedliwości nie. budzi na 
ogół watpliwości. Zrozumiano. od. daw- 
na, że udział taki jest korzystny i celo- 
wy zarówno w interesie pieczy prawnej” 
państwa, jak też z uwagi na znaczenie 
socjalne (zbliżenie prawa do społeczeń- 
stwa, wpływ wychowawczy na społeczeń- 
stwo i t. d.) jakie się znim łączy. 
Kwestja korzyści udziału elementu lu- 
dowego w sądownictwie, nie budzi dziś 
na ogół żadnych zastrzeżeń i wątpliwo- 
ści. Charakterystycznym tego dowodem, 
że nawet w państwach o ustroju totali- 
stycznym, jak w dzisiejszej Italji i trze- 
ciej Rzeszy, udział ten zachowano pod 
postacią sądów ławniczych”. 
Profesor Glazer w ,Kurjerze 
SWO 


Warszaw- 


„Rządy absolutne państwa policyjnego 
wycisnęły piętno również, a może prze- 
dewszystkiem na wymiarze sprawiedli- 
wości karnej. Podporządkowanie jedno- 
stki celom władzy państwowej, bezwzglę- 
dne gnębienie praw osobistych obywate- 
la tam, gdzie wymagał tego interes wła- 
dzy, różnego rodzaju nadużycia, — to 
wszystko obudziło nieufność i niechęć do 
stanu sędziów zawodowych, jako urzęd- 
ników od rządu zależnych. Stąd też w 
czasie wielkiej rewolucji we Francji, 
później zaś w połowie XIX wieku w in- 
nych państwach kontynentu, wypisano: 
na sztandarze haseł wolnościowych, mię- 
dzy innemi, także postulat sadownictwa 
ludowego w formie sądów przysięgłych. 

Znakomita większość państw cywilizo- 
wanych nie wyrzekła się udziału elemen- 
tu ludowego w sądownictwie karnym po 
dzień dzisiejszy i jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że nie uczyniły tego nawet 
państwa o ustroju  „totalistycznym” 
(Włochy, Trzecią Rzesza). 

Przytoczone argumenty nie wystarczają na 
dzisiejsze czasy. Projekt rządowy przeszedł w 
komisji, A. W. 


Z Prasy Zagranicznej 


POGŁOSKI, 

Paryski „Le Jour” zamieścił pogłoskę, że 
przedłużający się pobyt ministra Becka na Ri- 
vierze może oznaczać, iż kierownik polskiej po- 
lityki zagranicznej nie powróci już na swoje 
stanowisko, Pogłoskę tę powtórzyły naprzód 
pisma francuskie, potem niemieckie, przyczem 
w Berlinie wymieniano nawet rzekomego na- 
stępcę p. Becka — miałby nim być ambasador 
Lipski. Informacje berlińskie sięgają jeszcze 
dalej: powołując się na wiadomości z Paryża, 
berlińscy „wtajemniczeni” twierdzą, że mar- 
szałek Śmigły-Rydz wyraźnie życzył sobie, aby 
minister Beck nie był obecny w kraju podczas 
wizyty Goeringa w Polsce. 


FAKTY. 


W ostatnich czasach prasa niemiecka wyka- 
zuje wzmożone, a nieprzychylne, zainteresowa- 
nie się sprawami polskiemi. “Na. pierwszem 
miejscu stoi oczywiście sprawa gdańska. Na 
naczelnem miejscu, pod tytułem: „Zwycięstwo 
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jedności w Gdańsku”, zajmuje się „Völkischer 
Beobachter“ faktem przejścia trzech opozyeyj- 
nych dotąd senatorów gdańskich do partji na- 
rodowo-socjalistycznej. Są to: 

„Giinther, który od szeregu lat nale- 
żał do centrum; Grossman od niedawna 
zastępujący marksistowskiego działacza 
Beilla, który ustąpił, oraz Schwerdtfe- 
ger, który przed paru tygodniami wstą- 
pił w miejsce wybitnego członka zwią- 
zków zawodowych, który wyemigrował 
do Danji”. 

To wątpliwej wartości zwycięstwo wprowa- 
dza w istny szał radości „Danziger Vorpo- 
sten”: 

„Wszystkie sfery ludności gdańskiej 
przekonały się wreszcie, że wszelkie 
sprzeciwy, wszelki opór względem N. S$. 
D. A, P. nie ma najmniejszych widoków 
powodzenia w praktyce. A przedewszyst- 
kiem, organiczne  przewartościowanie 
niemieckiego człowieka przez rewolucją 
duchową na całym obszarze niemieckie- 
go życia — do którego także Gdańsk na- 
leży — odjęło systemowi partyjnemu 
wszelką podstawę bytu. 

Z dumą mogą dzisiaj Naziści stwier- 
dzić, że oni wreszcie zwyciężyli, a inni 
przegrali. Ale przejścia trzech posłów z 
przeciwnego obozu nie będziemy uważać 
za zakończenie fazy rozwojowej. Rozpi- 
szemy nowe wybory bez żadnego ryzyka, 
że potrzaskane resztki partyj wystąpią 
do nowej walki wyborczej z odrobiną 
choćby nadziei”, 

Wspomniany już „Völkischer Beobachter” 
interesuje się również kwestją żydowską w 
Polsce: 


„Dr. Weisel, członek komitetu pale- 
styńskiego dla żydów polskich przewi- 
duje roczną kwotę emigracyjna w wyso- 
kości 75.000 osób. Ponieważ przyrost lud- 
ności żydowskiej w Polsce wynosi rocz- 
nie 33.000 osób, możnaby wreszcie liczyć 
się z możliwością rzeczywistego zmniej- 
szenia ilości Żydów w Polsce. Nowosjo- 
niści opierają się przedewszystkiem na 
żydowskiej młodzieży i powołują na 
autorytet znanego przywódcy sjonistów 
Żabotyńskiego. 

Plan ten zwalcza prasa żydowska, po- 
nieważ stoi uparcie na stanowisku, że 
Żydzi polscy posiadają w Polsce pełne 
prawa narodowe i obywatelskie, 

A przytem demokratyczne i różowo- 
czerwone polskie stronnictwa i grupy 
wciąż jeszcze nie zarzuciły nadziei, że 
uda im się stworzyć front demokratycz- 
ny, do czego im potrzeba nietylko Żydów 
polskich, ale i svmpatji żydostwa mię- 
dzynarodowego. Prawdopodobnie więc 
Sporo czasu jeszcze upłynie, zanim doj- 
dzie do rozwiązania sprawy żydowskiej 
w Polsce. Wiele będzie od tego zależeć, 
czy i jak do tej sprawy podejdzie nowy 
obóz pułkownika Koca”. 

Czego tu niema! I szpilki pod adresem ,,za- 
żydzonej” Polski — przecież to pismo czytają 
„odżydzeni” Niemcy ——- i denuncjacja polskiej 
lewicy, „sympatyzującej dla interesu z mię- 
dzynarodowem żydostwem”, i piękny totali- 
IRA ALI AMY wkm Ween 
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styczny ukłon w stronę pułkownika Koca. 
Metoda pośrednia. Do takich metod pośrednich 
należy akcja za pośrednictwem mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, o czem pisze Z. A, P.: 


„Systematyczna akcja niektórych kół 
w Niemczech, utrzymująca mniemanie o 
niedoli” Niemców w Polsce, zajmowa- 
nie przez mniejszość niemiecką pozycji 
równouprawnienionego kontrahenta rzą- 
du polskiego, wszystko to wskazuje, że 
niespokojna ta grupa mniejszościowa ma 
zamierzenia pozagospodarcze i pozakul- 
turalne — ma aspiracje polityczne. I tu 
leży źródło tych tendencyj, które u nas 
przybrały stosunkowo „delikatne” formy, 
ujawnione w procesach „Czarnej ręki” i 
„Wanderbundu” na Śląsku, a co w krań- 
cowej postaci obserwujemy w (Czechosło- 
wacji. Dążenia polityczne Niemców w 
Polsce stają się bardzo oczywiste, gdy 
zwrócimy uwagę na doskonałą pozycje 
gospodarczą tej grupy mniejszościowej i 
nie tylko nasycenie, ale i przesyt w za- 
spokojeniu jej potrzeb kulturalnych”. 


Do metod żaś bezpośrednich należy niebywa- 
ły w formie atak organu hitlerowców gdań- 
skich na Polskę za rzekome używanie Wester- 
platte do załadowywania statków bronią, prze- 
znaczoną do Hiszpanji. Gdańskie pismo ma za- 
pewne źle zorganizowaną służbę reporterską, 
bo o faktach, zachodzących na Westerplatte, 
dowiaduje się... z Amsterdamu: 


„Obecnie na podstawie wiadomości na- 
szego korespondenta amsterdamskiego 
wychodzi na jaw, że nie tylko w Gdyni 
przebywali francuscy agenci komitetu 
zakupów, lecz że byli oni także posyłani 
do Gdańska dla nadzoru nad ładowaniem 
amunicji i dla załatwienia strony finan- 
sowej tych ciemnych interesów. 

Najbardziej interesującym w całej 
sprawie jest fakt, że dla przeładunku a- 
municji zostały użyte nadbrzeża na We- 
sterplatte, że zatem ciemne interesy u- 
prawiali nie tylko szmuglerzy między- 
narodowego kalibru, lecz że i polskie 
czynniki wiedziały o tych transakcjach 
broni, ponieważ urządzenia portowe i 
skład amunicji na Westerplatte pozosta- 
ją pod polską kontrolą państwową. 


Insynuacje fałszywego delatora spotkały się 
w całej prasie polskiej ze stanowczą odpra- 
wą. 

Do typu akcji bezpośredniej należy również 
stosunek władz niemieckich do mniejszości pol- 
skiej w Niemczech. Jako odpowiedź na gwał- 
towne ataki senatorów Wiesnera i Hasbacha, 
którzy podczas ostatniej sesji korzystali z każ- 
dej sposobności, by się użalać na ciężkie poło- 
żenie Niemców w Polsce — można przytoczyć 
słowa „Nowin Codziennych” — dziennika pol- 
skiego, wychodzącego w Opołu: 

„Czyż my jesteśmy przestępcami, któ- 
rzy modłimy i modlić zawsze chcemy się 
w języku ojczystym? Czyż to zbrodnia, 
że domagamy się odpowiedniej dla nas 
liczby nabożeństw polskich? Czyż grze- 
chem, że wołamy o takich kapłanów, któ- 
rzy z kazalnie życzliwie i zrozumiale do 
nas po polsku przemawiać będą?” 

Azet. 


Książki nadesłane 


S. Rostworowski płk. dypl, St. Stablewski 
rotm. dypl. „Rolnictwo i Wojna“. Główna Księ- 
garnia Wojskowa w Warszawie 1987. 


Polska literatura wojskowa jest na- 
ogół uboga. Z tem większą radością i 
uznaniem powitać należy piękne dzieło 
pułk. S. Rostworowskiego i rotm. Sta- 
blewskiego, poświęcone sprawie tak ka- 
pitalnej, jak samowystarczalność rolnicza 
kraju w dobie wojny. Obydwaj autorowie 
są znanymi i wytrawnymi oficerami. 
Pierwszy z nich pełnił w czasie wojny z 
bolszewikami funkcje nader odpowie- 
dzialne. Był mianowicie szefem oddziału 
operacyjnego dowództwa V armji, której 
chlubna rola w bitwie nad Wisłą 1920 x. 
jest powszechnie wiadoma. Dorobek pi- 
sarski pułk. Rostworowskiego jest rów- 
nież niepośledni. Nie dziw przeto, że 
„Rolnictwo i Wojna”, stoi pod każdym 
względem na wysokości zadania. W tej 
doskonałej, niezwykle aktualnej i poży- 
tecznej książce omówiono rolę rolnictwa 
w czasie wojny światowej. Charakter 
przyszłej wojny, jako wojny lotniczej, 
zmotoryzowanej, chemicznej i bakteryj- 
nej stanowi treść dalszą dzieła. Jego au- 
torowie, omówiwszy następnie pogotowie 
rolnicze sąsiadów Polski, ujęli w sposób 
wnikliwy a gruntowny zadania i możli- 
wości rolnictwa polskiego. Poza analizą 
naszych możliwości w tej dziedzinie, mó- 
wią oni bardzo ciekawie o udziale rol- 
nictwa w przygotowaniu obrony państwa 
a wreszcie formułują śmiałe i realne 
wnioski programowe. Całość stanowi 
dzieło niezwykle wartościowe, które prze- 
studjować powinien uważnie każdy, kogo 
interesuje rzetelnie obrona i przyszłość 
państwa. Wypadnie nam do niego jeszcze 
powrócić, gdyż w epoce przebudowy u- 
stroju rolnego Polski interesuje nas ono 
także ze stanowiska gospodarczego i 
społecznego. 


W. Tokarz. Polityka wojskowa Konferencji 
Targowickiej. Sprawozd. Polskiej Akad. Umie- 
jętności. T. XLI (1986). 


„Polityka wojskowa Konferencji Tar- 
gowickiej była logicznem następstwem 
jej genezy. Nie mogąc liczyć ani na lo- 
jalne poparcie Rosji, ani też oprzeć się 
o naród, którego się bała, musiała iść od 
ustępstwa aż do kapitulacji, udając do 
końca dobrą wiarę. Nawet moment an- 
typruski nie był w stanie rozbudzić umy- 
słów i sere jej przywódców, gdyż umy- 
sły były słabe, a serca małe, Może tylko 
S. Rzewuski i Sz. Kossakowski przera- 
stali trochę ten poziom, choć i w ich po- 
stępowaniu, w ich listach historyk wy- 
czuwa dziś ten charakterystyczny pier- 
wiastek targowicki: komedję.*  (Stre- 
szczenie). 

Książka jest w druku. Po ukazaniu się o- 
mówimy ją obszerniej, 


Z SERCA 


Ekscelencjo! o cenne Swa zdrowie dbać trzeba: 
unikać „kapuśniaczków* , blocka“, gololedzi... 
Klimat w kraju jest przykry, więc — na wiel- 

kie nieba! — 
niechże Pan jaknajdłużej.. zagranicą siedzi! 


Gryf. 
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Tresé numeru 17: 


Wojciech Korfanty — Tworzenie i organizacja - 


woli narodu > 


Marjan Borzęcki — Ku poprawie stosunków . 

Tot — Raptularz tygodniowy 

Kronika zagraniczna 

Lode nden i 

Stanisław Kijeński — W obronie sądów. 
przysięgłych . 

jo — Praca więźniów 


Jan Bezłaski — Operacja konwersyjna. 

A. Dziaczkowski — Istotna konsolidacja 

Cyrano — Preteksty 

J. Boniecka — Nieco optymizmu 

Dr Stefan Kramsztyk — Metamorfoza 
i kryzys człowieka 

Tenax — Uwagi 

X. — Ul, mrowisko, termitjera 

A. W. — Przegląd prasy krajowej 

Azet — Z prasy zagranicznej 


Gryf — Z serca 
mwa Si AŻ Ki nadesłane 
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